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y odbywa obecnie podrW 
rką po zatoce St. Jago o* 
ce. 

kim; 22.00 Sygnał czasu, karmel 
rologlczny; 22.05 Komunikaty "j 
mnikaty: policyjny, sportowy 

9 m. — 17.00 Transmisja niuzł" 
telu EspJanade. Kapela HofnfliJI 
r program. Orkiestra balalaJ*' 

.2 m. 16.15 Koncert popoludnUI 
ój opery: 17JO Odczyt Targi 
iranlca; 20.00 Olimpiada /imoi 
).10 Wieczór p. t. „Radości 1 

d r w i z 
Olbrzymi 

G r o ź n y ż y w i o ł 

a r m a t i s a m o l o t ó w . 
zator lodowy na Wiśle. 

Wsie nadbrzeżne pod wodą. 

:NE DYŻURY APTEK. 
:uruią apteki: L. Pawłów; 
A 307), S, Hamburga (' 
iłuchowskiego (Narutowi 
za (Kopernika 26), A. Ch 
i a 100). A . P s i t m (Plac 

D a l i p o t ę ż n a premje 

I . 

Dr. 

f. W Solowi 
. Nawrot 2. 
loroby skórne 
w e n e r y z n e . 

zyjmuje do 10 r 
1—2 1 4—8 

Panie od 4 —5. 
a niezamożnych 
leny lecznic. 

(Od witanego korespondenta). 

• v. Warszawa, 15. 2. — Zator lodowy na 
/Y*le, który utworzył się miedzy BSelana-
™l: i Młocinami rozbity został z łatwością 
"'zez 

- baterię artylerii 
/^cięższej. Natomiast wczoraj utworzył 
;^ olbrzym! zator pod Karczewem, wsku 
»fk czego wał ochronny 

został przerwany 
^oda zalała kUlca ws? nadbrzeżnych do 
iokośc! dwóch metrów. Ludność w 

znej ucieczce 
ratowała swe życie. 

n rozbicia zatoru - użyto samolotów 
TO Jednak rzucenia 

pozostał nic tknięty. RównUteż r 
£eliwainie zatoru pccflskamiii nie dlafto ż:.<. 
80 wyniku. 
Obecnie specjalna komisja zastanawia 
nad sposobem usunięcia 

groźnego zatoru. 
Po za tern drugi zator utworzył się pod 
iorną. grożąc również sąsiednim 

r$iom zalewem. 
Na odcinek karczewski wyjeżdża dziś 

pcjalna komisja, złożona z szefa inżynie-
i saperów D. O. K. I pułk. Schramma, 

prosty Gajewskiego, radcy woi. warsz. 
* e ' i iga oraz przedstawicieli zarządu dróg 
Godnych celem wynalezienia sposobu u-

wypożyczenie pontonów, 
celem usunięcia ludności z dalszych jesz
cze okolic, o ile zator karczewski nic bę
dzie usunięty. 

Komisarz policji wodnej pod kierun

kiem komisarza Szczeniowskieeo iest sta 
le w pogotowiu na wypadek ewentualne 
KO wylewu. 

Poziom Wisły w Warszawie wynosi 
.dzisiaj 420 cm. 

W kołowrocie zabaw. 
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Następny program'_^ 
, N O C M I Ł O Ś Ć ^ c i a zatoru. 

czyli t \v-
starostwo warszawsk e w rodzinach 

„Prawo p ierwsze j n o « 'cczornvcli zwróciło sie do władz woj-
• z ^ K O w y c h O 

,.Bal Czerwonych" urządzony przez Łódzki Klub Sportowy w sal* Manteufila, zgro-
madiaiit liczne zastępy zwolenników i sympatycznych sportowow. 

Wpływy z premiowej pożyczki inwestycyjnej 

przeinaczone zastana na ożywienie n 
Warszawa, 15. 2. — 

r/„(dżemie Prezydenta 
Ogłoszono rotzpo-
RzeCzypospoliiltei. 

Specjalista 
skórnyeh 

ryeinyeBI 

przeprowadził # 
D!. Piotrkewsk 
— Tel. 44-
Prayjmuje od 
po poł. i od 
Panie od 3—* 

Sensacyjny proces berliński 

Dr. 

toroby skórne 
losów, w e n e -
czne i moczo-

p lc iowe. 
sczenie światłem 
impa kwarcowa 
omieniami Roent-
:na od 9—2 i od 
—8, 4—5 dla pan 
Idz. poczekalnia) 
a w a d z k a nr . 1 . 

zamiejscowych, chociażby posl* _ 
a centrale gdzie indziej o 50 F] 

icowych. 
tne o 1 0 0 procent drożej, 
druk ogłoszeń, komunikatów i 
Ipowiada. 
lane bez oznaczenia honorarium 
le. 
iwno użytych Jak i odrzuconych f* 

upoważniające Ministerstwo Skarbu do 
wypuszczenia 

premiowej pożyczki inwestycyjnej 
w wysokości 50 miJjonów złotych w zło
cie w obligacjach na okaziciela po sto zło
tych w złocie. Wpływy z tej pożyczki 
przeznaczone sa na zasilenie 

ruchu budowlanego, 
na budowę nowych linij kolejowych f prze? 
budowanie obecnych wreszcie na wykup 
S-procentowej państwowej pożyczlki 

z 1922-go roku 
i 8-pirocentowej pożyczki konwersyjnej. 

P. ANTONINA DUNAJEWSKA, 
ceniona artystka Teatru Miejskiego — 
obchodzi 25-letni jubileusz pracy sce

nicznej (patrz str. 6). 

Wykroczenia służbo
we notariusza. 

P o ś ledz twie zosta ł zawieszo
ny w u r z ę d o w a n i u . 

Warszawa. 15. 2. — Delegacja nadzwv 
czajnej komisji do walki z nadużyciami, 
która w ubiegłym tygodniu przybyła do 
Rawy Mazowieckiej, przeprowadziła tam 
rewizje w kancelarii 

notariusza Wacława Dębskiego, 
znanego działacza miejscowego i w rezul
tacie zawiesiła go w czynnościach. 

Równocześnie wszczęto przeciwko nie 
mu śledztwo o nadużycie 

stanowiska służbowego 
i:a szkodę klientów. 

:o: 

Dwa trupy w wannie. 
Tajemnicza t raged ja dwojga 

dz iewcząt . 
Lwów, 15. 2. — Przy ulicy Niecałej 

Nr; 16 zajmuje obszerne mieszkanie ka
walerskie dr. Bronisław Kohn. W charak 
terze służącej pracowała u niego 22-leł-
nia 

Karolina Frankówna 
dziewczyna o miłej powierzchowności. 
Przyjaciółką jej od serca byłą 17-letni.i 
Paulina Kędzierska wychowanica dozor
cy tegoż domu N. Szurgi. Wczoraj po po
łudniu gdy dr. Kohn bawił na mieście do 
mieszkania przyjaciółki 

przyszła Kędzierska. 
Co między nimi zaszło, względnie co obie 
skłoniło do powzięcia szalonych zamia
rów nie zdołano stwierdzić. Dziewczęta 
zjadły obiad następnie zabrawszy ze so
bą flaszkę wina i pół flaszki rumu 

weszły do łazienki 
i przyrządziły sobie kąpiel. Po uraczeniu 
się winem i wychyleniu części rumu 
dziewczęta • 

odkręciły kurki 
gazowe i weszły w bieliźnie do wanny. 
Po kilku minutach zatrute gazem bezwoi 
nie osunęły się na dno wanny i 

utonęły. 
Lekarz pogotowia stwierdził zgon. 

Ponura ta a tajemnicza narazle trage
dja dwojga dziewcząt wywołała we Lwo 
wie wstrząsające Wrażenie. 

10 
wróci ła do przytomności . 

Rozpaczliwa walka samotnej kobiety z bandytą. 
Z KraRowa donoszą: 
Napad na bezbronna kobietę w pocia 

wydawnictwo odpowiada: 
WWrnłflzT Ulało w sk* 

Moralna sprawczym tragedj: uczniowskiej 16-letnia Hilda Scheller, której wyuzda
n e erotyczne doprowadziło do morderstwa i samobójstwa w wjtU: podmiejskiej 

— orzed sądem, 

ga między Lwowem a Krakowem, o któ 
rym donieśliśmy wczoraj, iest przedmio
tem energicznych dochodzeń 
policyjnych. 

Jak sie okazuje, napadu dokonano na 
25-letnią p. Kazimierę Kooówne z Rop-
czyc. 1 

P. Kopówna. jadąca nocnym Doc iąg iem 
zajęła miejsce w przedziale II klasy. Ko
rzystając że w przedziale nikogo z pa
s a ż e r ó w nie było, p. K. położyła s ie snąć 

W drodze wtargnął, do przedziału ja
kiś tajemniczy mężczyzna, usiłuiac wyr
wać Kopównie walizkę i w o r e c z e k z pie
niędzmi. 

Kopówna zaczęła wzywać nocnocy. lecą 
i'ikt z pasażerów uic usłyszał iei wołania. 
Przeto sama r z u c i ł a sie na napastnika. 

lecz ten-w ostatniej c h w i l i z d o ł a ł w y s k o 
czyć w biegu z pociągu. Wówczas Kopów 
na otworzyła,szybko okno i D r z e c h y l i ł a 
Łię. usiłując odebrać zrabowane D rzedm io 
ty .^Bandyta szarpnął ja i zrzucił z Dędzące 
go'pociągu. Ciężko ranna i okaleczoną zna 
Icziono na torze i przypuszczano, że n ie 
ż y j e . Dzięki.natychmiastowej pomocy le 
karskiej udało "się przywrócić ja do przy
tomności. W stanie ciężkim p r z e w i e z i o n o 
jo do Przeworska, a p o t e m do szDi ta la w 
Jarosławiu. 
' Policja : zatrzymała w Łańcucie obcego 
człowieka. 

oode i r zanego o dokonan ie r a b u n k u . 
Napastnik, .jąk sję. okazało, n ie zdołał nic 
zrabować: walizkę zostawił na nrogu wa-
vónu\v czasie'ucieczki,'futro zaś n. K. r z u 
cił-na-dach-sąsiedniego wasrenu w c h w i l i , 
k i e d y w y s k a k i w a ł zpociągu. 
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Sensacja 
erotyczna I 

Handlarze żywym towarem 
Przestroga dla matek , córek i p a n i e n e k ! . . . 

• z g e n j u s z a m i e k r a n u : A l h G f t S te l l iTUCk 
Ernest Deutsch, Vivian Gibson, Suzy Vernon. 

„ C Z M Y " I „Niewolnica z Rio de ii 

Obywatel polski 
profesorem uniwersyte tu w M o s k w i e . 

Z Warszawy donoszą: 
Prof. Seweryn Stopnickl nie mogąc znaleźć dla 

•siebie w kraju odpowiedniego stanowiska, posta-
rt wit skorzystać z zaproszenia uniwersytetu mos
kiewskiego i zamierza objąć ta>m 

katedrę anatomii. 
Istnieje jednak w Polsce ustawa. kt6ra mówi, 

li obywatel polski może zajmować stanowiska pub 
'iczne zagranicą tylko 

za zgodą rządu polskiego. 
Nłeuzyskanie tej zgody powoduje utratę obywatel 
stwa. 

Prof. Seweryn Stopnicki, nie chcąc utracić oby 
watelstwa polskiego, zgłosi! sie z prośbą o zezwo
lenie na objęcie stanowiska do ministerstwa ośwda 
ty 1 ministerstwa spraw wewnętrznych, które nie 
sprzeciwiły się udzieleniu takiego zezwolenia. 

:o: 

Po waloryzacji ceł polskich. 
P r z y g o t o w a n i a niemieckie do ta rgów o przywi le je 

Berlin, 15. 2. — Donosząc o waloryzacji ceł pol 
Mtlch, „Perllner Tageblatt" wyra ja nadzieję, żc 
rowe stawki będą w rokowaniach polsko-niemfec 
kich obiektem przetargów. 

„Vosslsche Zeitung" 1 „Frankfurter Zcitunc" 
, twierdzają zgodnie, że nowa polska taryfa cc'na 

może tworzyć podstawę rokowań o traktatowe 
przywileje celne dla Niemiec wzamian za uw/g lę j 
i iŁemie polskich życzeń eksportowych. 

Członek poselstwa niemieckiego w Warszawie 
baron von Bchr przybywa jutro do Berlina w celu 
przygotowania tych rokowań. 

Z PABIANIC. 
Gdy przyjdzie cudna wiosna 

gród Flor jana utonie w z ie len i . 
łożenie skweru przed nowym kościołem: przedłu
żenie alei przy ulicy Zamkowe] i założenie t im 
kwietników i gazonów; zbadanie stanu drzew na 
ulicach I parkaeh oraz zastąpienie starych, scho
rzałych drzew 

rałodeml klonami. 
Prace nad wycinaniem drzew starych i przy

gotowaniem do sadzenia drzew młodych zostały 
rozpoczęte. 

Z Pabianic donoszą: 
W dniu omegdajszym magistrat m. Pabjanlc 

odbył konferencję w sprawie zadrzewienia miasta 
oraz uregulowania i uporządkowania 

parków I skwerów 
miejskich. Na konferencji postanowiono zadrze
wienie ulic i placów przeprowadzić celowo i pla
nowo, podjąć prace nad założeniem nowych skwe 
rów I uporządkowaniem parków miejskich. 

W najbliższym czasie magistrat projektuje za-

O czystość w szkołach. 
Z Pabianic donoszą: 
Kierownictwo Wydziału Oświaty i Kultury 

przy magistracie m. Pabianic zakupiło szereg 
podręczników przyrodniczych 

dH miejscowych szkól powszechnych. Po za tem 
wydział oświaty zakupił dla każdej ze szkól po 
dwa komplety umywalni i odpowiednią ilość ręcz

ników Zakupłońe.ńzjecży zostały--Już'przeslane do 
poszczególnych szkól. 

Ponadto na skutek polecenia magistratu zaku
piono 

150 portretów 
Prezydenta Rzeczypospolitej, które umieszczone 
zostały w każdej sali naukowej-szkół powszech
nych 

Uroczysty wieczór 
ku czci ś. p. Stanis ława Przybyszewskiego. 

Z Pabianic donoszą: 
W najbliższym tygodniu staraniem magistratu 

m. Pabianic odbędzie się wieczór poświecony 
twórczości • 

i. p. Stanisława Przybyszewskiego. 
W sali Kina Miejskiego dany będzie „Śnieg" 

Zgon lekarza Kasy Chorych. 
Z m a r ł na w y l e w k r w i w m ó z g u . 

Łd i l i , 15 lutego. Wczorai wlaew.Tem w mle- stwierdziły wewnętrzny wylew krwi w mózgu na 
szkar.iu wlasncm przy ulicy Sienkiewicza 57 zmaił t ł j <kleiozv. 
r y g l c Dr. Kon oyt lekarzem I f l te&MUjr Kasy Cho-

dektór medycyny r j f l . 
L'.u'b Kon. Oględziny lekarski-; zwłok dr. Kona :o: 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

.(—) Wczoraj ogłoszono w Dzienniku Ustaw 
nr. J5 rozporządzenie Prezydenta Rzeczy pospol i-
u.i o przeliczeniu stawek obowiązującej taryfy cel
nej na nową jednostkę pieniężną (waloryzacja ceł, 
5 której pisaliśmy wczoraj). 

•(—) Lista komunistyczna nr. 13 została wczo
raj zatwierdzona przez okręgową komisję w War-
trawie. Unieważniono 2 listy: monarchistyczną 
nr.'11 i Bezpartyjnych Katolików nr. 41. Do wy
borów w stolicy staje zatem 17 list. 

.'(—) W Poznaniu, Białymstoku i Krakowie 11-
*la nr. 13 (komunistyczna) — została unieważ
niona. 

(—) W Lodzi zostały wczoraj zatwierdzone 
Wszystkie listy z wyjątkiem komunistycznej trzy
nastki, którei los rozstrzygnie i ię na następującem 
t!'isiedzeniii. 

ZGON LORDA ASOUITHA. 
Londyn, 15. 2. — (Telegram własny Ł. E. W.) 

By ły premjer lord Asąuith of Oxford zmarł dzi
siaj o godzinie 6.50 rano. 

Giełda-
Pierwsza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 34,99 
Szwajcarja j 171,48 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . . 
Dclar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza p rzedg . gdańska . 
Warszawa 57,63 
Złoty 57,67 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kuoowa?v o ^ ł o godziny 12-ei efektv no 
kursie — 8.85 
Prvwatn?p dolar w zadaniu 8,88 
W płaceniu 8,89 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Tragedja podmiejskiej willi. 
Sensacyjny proces uczniowski w Berlinie. 

w obsadzie artystów teatru miejskiego w Łodzi. \ 
Przed przedstawieniem wygłosi prelekcję o 
twórczości ś. p. St. Przybyszewskiego prezydent 
miasta profesor Gacki. 

Wieczór zapowiada się niezwykle uroczyście. 
:o: 

Z Berlina donoszą: 
Bardzo rzadko się zdarza, by w Berlinie Jakt-

kol wiek proces w ten sposób poruszył zmysły, jak 
tc ma miejsce w tci tragedii uczniów. Zarówno o-
brona. jak i prokurator I s.id otrzymują 

setki listów z wyrazami 
uznania lub potępienia. Rzekomi świadkowie o-
świadczają się z gotowością składania zeznań, któ 
re według Ich mniemania, mogą rzucić światło na 
sprawę Zainteresowanie to niożnaby nazwać po-
prostu patologicznem, ak okazuje się, że najszer
sze sfery są poruszone z powodu, że proces ten 
obchodzi ich w sposób bezpośredni lub pośredni. 

Już początek sobotniego posiedzenia sądu sra? 
pod znakiem wielkiego naprężenia. Prokurator nie 
uprzedziwszy sądu, ani obrony, wezwał rzeczo
znawcę, znanego neurologa dr. Ploerckn. Adwokat 
Frey energicznie przeciwko temu zaprotestował 1 
powołał się na ustawę, nie dozwalającą na podob
ne postępowanie Obrońca zażądał ze swej stro-
r.y wezwania równ+eż innych znakomitych profe
sorów na rzeczoznawców. 

Następnie zażądał wezwania innych świadków 
którzy mieli zeznać, że Hilda Scheller 

zapraszała na noc do domu 
I innych mężczyzn Aby dać obraz stosunków, pa
nujących w rodzinie Schellerów, adwokat przy
tomniał, żc ojciec Hildy zażądał od pewnego re
portera, pragnącego mieć wywiad Z jego córką, 

Stu marek wynagrodzenia. 
Następnie dr. Frey żąda przesłuchania matki Hi! 

dy. pani Eli Scheller na dowód, że w domu ich 
ma się odbyć w dniu zakończenia procesu 

wielki bal kostiumowy, 
jia-.ktAry rozesłano już zaproszenia. 

Wśród wielkiego naprężenia publiczności wcho 
dzi na salę główny świadek w tym procesie, 

siedemnastoletnia Eleonora Ratil, 
koleżanka Hildy. Ma na sobie czarny płaszcz 1 bar 
dzo krótką sukienkę.'W przeciwieństwie do Hildy 
l*leonora jest sfusanego Ararostu, i wie szczupła. 
Typ wybitnie pomdrtiowy. I ona czymi wrażenie 

przedwcześnie rozwiniętego dziewczęcia. 
Przemawia z pewnością siebie, która już jest ty 

powa wśród młodzieży, występującej w tym pro
cesie. 

Widać że bardzo sobie-wzięła do serca napom
nienie przewodniczącego, by pamiętała o przysię
dze, w odpowiedziach swych czyni zastrzeżenia. 

Na zapytanie, czy jest-przyjaciółką Hildy, od
powiada, że nie wie jeszcze, bo jej rodzice me ży
czą sobie. by się z nią zadawała. 

Dalsze jej stosunki z HHdą będą zależały od 
wyników procesu.. 

Potem Eleonora opcwlada o pamiętnych dniach 
l oprzedzających tragedię. 

,\V niedzielę pojechałam do Hildy do Mabiow 
(doriek wie.':-ki, gdź.ie rodzina Sciie.arów zamie
szkiwała w letnich miesiącacii*. a potem wróel-
iyśmy ob i ; co Berlina. Wieczorem rozstaliśmy 
sie W poniedziałek zadzwoniłam do Hildy do 
Mura Jej olca. Wiedziałam, że b\ tam zastanę. 
Napizód rozmawiałyśmy o rzeczach obt jętnwh 
po«»m mówi l i , że pójdzie wieczór:::,! do teatru i 
będzie nocować w Berlinie w len mieszkaniu w 
Stoł.iitz. Wti:cly powiedziałam, że możi spać u 
mnie. Powiecj-.ała, że dobrze. O.ty wróci s teatru 
pizyjdzie do mnie. Powiedziałam to mojej matce. 
C dziesiątej Jtalam przy oknie I uważałam czy 
idz'e. Stała sama w bramie, więc zapytałem ją, 
dlaczego tam stoi. Odrzekła, że chce robie jesz
cze przynieść na noc parę rzeczy z domu. „To 
pójdę 2 tobą" powiedziałam i zeszłam na dół. . 

W bramie stal Stelan. 
Zapytałam; „Skąd się wziął z tobą Stefan?" Od-
"?ekla, że po niego zadzwoniła. Poszliśmy w 
tioje do ich mieszkania „Nie mogę z;?brać Ste
fana do mieszkania" mówiła Hilda, bo pokłócili sio 
z Guenterem. Wejdź ty naprzód i powiedz, że tu 
lczmawlam z kimś w tajemnicy". Weszłam na 
górę i spotkałam w stołowym pokoju Guentera. 
Schellera i Pawła Krat.-tza. Pozostałam z nimi w 
{.okoju, a tymczasem Hilda 

wprowadziła Stefana. 
Nie widziałam ich 1 nie wiem. dokąd się udali. Po
tem Guenter wyszedł z domu i zamknął drzwi od 
Menl na klucz. A ja nusiał^m wrócić do domu. 
Więc Hilda wyszła oknem, a ja dałam jej klucz od 
naszego mieszkania, żeby spytała mojej matki, 
o.y mogę u nich nocować. Hilda wróciła i powie
działa, że mam zaraz iść do domu, bo matka sza- • 
lenie się gniewa. \Vięc poszłam. 

OTirońc.a: Kiedy Krsntz zobaczył Stefana? , 
Świadek- To-ja mu'powiedziałam, że Stefan 

ji st w mieszkaniu. 
Obrońca: A jak ną to Paweł Krantz zareagó-

v . a ł ? \ 
Świadek: Nic nie zauważyłam. Nic wiedziar 

Opryi 

K t ó r e p 

jprzybn 
Ka margir 

Stulecie urodzin wielkiego i 
jjuljusza Verne, które obchodzili 

, , m jeszcze wtedy, że Hilda była p o p r z e d n i ^ nią cały ś w i a t w sposób urc 
i y ii Krantza. Potem Krantz ml powicdzisŁ 
umie kocha o wiele więcej, aniżeli Hiidę. Pff* Wzmianek i a r t y k u ł ó w . 

^święciliśmy już na naszych Xi 

i c szłam z Krantzem na pół godziny do syj?^ 
Całowaliśmy się. 

oie nic więcej. 
Obrońca: Czy pani zauważyła, i e KrantJ 

zazdrosny o Hildę. 
Świadek; Wcale nie, ale mu nie wie 

ł,dy mówił że mnie kocha więcel od Hildy 
Potem F.leonora opowiada, że rano przy 

mieszkania Hildy. Przyjaciółka lei była w 1 
śe i ona tam do niej poszła. 

Wkrólce usłyszała strzały. 
Wbiegła do sypialni 1 i j rzała tam Guentera 1 
iana martwych. Hilda głośno krzyczała: 
drogi, drogi Hans". „Wszystko było takie sS 
ne" opowiada Eleonoro z płaczem. Na PI 
pizowodniczącego, czy Hilda wcale nie my*1 

f . Dzisiaj zajmiemy się pom> 
a nego myśliciela; które w < 
a ' y PO jego śmierci 

zrealizowane 
Yn? e x s t ?* y b y ć m o t y w e m i a n 

•wieści, lecz stały sie rzeczy 
przypatrzmy się kilku z nic 
^rzedewszystkiem: 

„Podróż dookoła ziem 
« n dniach". Przed 54 laty, ki. 

tou ^ e r n e napisał, odbycie 
ł°zy niemal w 3 miesiącach, 

było rekordem, 
wcale kolosalnym, jeśli uw2 

Pierwszy podróżnik — Magi 
luiiiL/.iLi- '̂.<t. tzy i unia w^aiu nit 1 1 , J 

*y Pokusił się przed 355 lat: 
i tacie, świadek mówi, że Hilda naprzód k r z ! ^ l e j p o d r ó ż y dookoła ziemi d 
iu : „Guenter, Gucnttr coś ty 2robił;" poteff' 
łala „Hans. mój drogi Hans". 

Następnie Eleonora opowiada, że kiedy "li 
Hildą były w łazience, wszedł tam Krantz y 
wiedział, że Guenter wszedł do sypialni, 
waż zeznanie to 

różni się w zupełności od zeznania Hildy I 
ibrońc.a bierze Eleoncre w ogień krzyżowymi 
tąń. Gdy świadek trwa przy swem plerWOj 
zeznaniu, obrońc.i pyta prokuratora, czy Ą 
tego nie uważa za stosowne cofnąć całej *9 
I tó ra opiera się głównie na rzekomym fakdf l 
Krantz wszedł razem z Guenterem do syp 
Prokurator odpowiada na pytanie prztczącftj 

W czasie posiedzenia Eleonora rzuca sie; 
tr.iona obecnej w sali sadowej matki swej * I 
. y m płaczem: „Ach mamo, mamo, 

to bvlo t:-kle straszne!" 
Podczas dalszych zeznań również wybuch»| 
czem mówiąc, że z powodu przysięgi jest' 

, wami w mowie, bo. sie ciągle bpi , by nic 
prawdy. Obrońca Ją uspoka'. 

Podczas zenań Oeoaiory Ratti, Paweł 
ma napad słabości. Chłopcu 

podają kawę 
1 pozwalają mu pozostawać w postawie 1« 
gdy lekarz stwierdza, że ma puls 120, a r« 
pełnie zimne. Obrońca prosi o odroczenie ro 
wy, gdy* oskarżony nie może skupić nalfl 
uwagi. Przewodnlozący radzi Krantzowl 

zacisnąć zęby I słuchać dale], 
bo chodzi tu o rzecz wielkiej dla niego wagi. 
szcie zgadza się na krótką pauzę. 

Zeznaje dyrektor szkoły realnej, do 
uczęszczał Krantz. Mówi, że oskarżony stal 

o wiele wyżej od przeciętnych uczniów*j 
byt wprawdzie trochę lekkomyślnym, «W 
wszechnic lubianym. Co do Guentera mówi'' 'rwszy. 
go prawie nie znał, bo jako kierownik szkoły 1 Już przed 272 laty użył go ( 
lo si« interesował uczniami przeclętmyml, po** 6 rKerac. Opisuje on swą podrć 
cając swą uwagę tylko bard/o zdolnym, alfo0 

złym uczniom- Według zebranych przez niego 
formacyj, Guenter był popcdliwym i ztym ; , 
rakterem, który zawsze dawał inicjatywę. K r y SLING. 
natomiast był łagodny I chętnie ustępował. 

Rzeczoznawca, dr. Magtaes; Jak się rzeefl 
z uświadamianiem ptciowem w "wyższych kia 5! 
gimnazjalnych? — I x . . . . , 

świadek: Urządzane są odczyty, a w ostał' >Ta taras* eleganckie 3 k a w 
czasach nawet pokaty świetlne. - Czy W* ^ rozparty na fcracśle, Sile 
Jest. że we wszystkich podręcznikach bloloJ f M n W W i c k u mrulej ffic*4 

nych organy płciowe nie są wcale wspomni* p o z y w a ł śniadanie. Właśnile 
_ Świadek: To prawda. W podręcznikach *&rl starannie uSta serwetką 

niema tego wcale. I PaP^rosa, pociął noagląi 
Dyrektor lyceum, do którego uczęszczała ' } • . . 

da Scheller, zapytany o opinję Jaką miało drf , J ^ d a d ^ e w c z y n a Z WSelklK 
czę, odpowiada, żc Hilda była bardzo mila ale 'kapeluszy W r ę k u stała na l 
wierzono je] nawet tyle co przez drogę. ^ l O w y m . Wlała l a t 17 -

Bardzo wcześnie miała afery Suk ienka, tylko pończochy i 
z chłopcami i nauczyc-clki pisały nawet o tc* , , Z K r a b " V C l ] " ^ C h były le f 

rodziców Hiłdy. Wpatrywać s5^ w 
Ickiiiego s ta rszego pana o tal 

ECHO PROCESU w PARLAMENCIE, ^ i lu . w cudmiie sk rogonem ubi 
Echo procesu odbiło się w parlamencie nic" ^ego na feraiste kawtomi 

ckim. NJcmieckońarodowy poseł dr. Mimtm Spojrzenia spotykały Siilę. 
stawił wniosek, by wszelkie procesy tycząc-' ^kwiłł równocześniite na obu 
płciowego życia młodzieży odbywały się zawiścią spojrzała na pudło 

z wykluczeniem Jawności. | Odyby, go rśe miała tera{ 
Sprzeciwił się temu wnioskowi socjalistyczny Co mogło się zdarzyć? Nk 
set Dittman, który ostro zaatakował przew* lh jeszcze o Życiu. CÓŻ WlJed 
czącego procesu . Dittman zarzucił przewodu' !5ach. którzy o godzinie 11 ram 
cemu, że odebrał przysięgę od 16-letniej Hild' ^C się jedli W kawiarni Śniadi 
nasitępnie zmuszał ją do zeznań, które ~~ Przepraszam panią, CZ-y 

są bardzo delikatnej natury. ' prosić? — powiedziałby 
Dittman nazywa ten proces wprost skandap^we? Może rozpoczęłaby tw 

Wniosek przyjdzie w najbriższych dniach 
obrady senjorów frakcyj parlamentarnych 

Poświęcił temu... 
. całe trzy lata! 
u Verne'a pan Filemon Fogi 

«mic w 79 dniach. Od tej clr 
iwie 

zaczyna się wyścig, 
"lerzający do zmniejszenia te 

Pierwszym był Nellie Bly. 
. w r. 1889 z Nowego Jorku 
Etycznie ziemię w 73 dniach, 

J^lędnić, że 
( i i

e nrlał do dyspozycji kole! syl 
.stracił w Colombo i Hong K 
j | w Jokohamie 4 dni, czeka 
enie kolejowe. Bez tych j 

Po miejsc postoju odbyłbj 
j w 59 dniach. 
pczęśliwszy był jego nast 

Schmidt. Spotrzebował 
tylko 37 dni 

I w 22 lata po p. Bly odbyć 
dookoła całej ziemi i z po\ 

?ża. 
dwa lata potem (w r. 19 
czas został zmniejszon 

Mears w tym czasie obj 
i Szybciej jeszcze poruszali 

*wie 39.000 km. liczącej prze 
S. Evans i mil jon er ameryk 
Wells. Przed 1 i pół laty r. 

w 28 dniach 
*4 godzinach. 16 czerwca or 

Jork, a wrócili 14 lipca 192 
A teraz inny pomysł Juljus: 

„Podróż na księżyc", 
jest to zresztą pomysł o 

Niema rozmo 

Zdawałoby się, że eleganck 
Pił myśli młodej dziilewusziki. I 
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Optymizm i wyobraźnia są promotorami postępu. 

S U R W E R N O N . K t ó r e p o m y s ł y w i e l k i e g o p i s a r z a 

i i J S ^ p r z y b r a ł y szatę r z e c z y w i s t o ś c i ? 
[iej willi. 
ki w Berlinie. 

Na marginesie jubileuszu genialnego pioniera wynalazków. 
L Stulecie urodzin wielkiego pisarza — 
nuiusza Verne, które obchodziła Francja, 

/tedy. że Hilda była poprzedni* l * nią ca ły świat w sposób uroczysty — 
. Potem Krantz ml powiedział ^wieciHśmy już na naszych łamach kil -

wicie więcej, aniżeli Hildę. W a Wzmianek i a r t y k u ł ó w , 
•antzem na pól godziny do syp" jjjD zisiaj zaimiemy się pomysłami ge-

Całowallśmy się. s h t * 0 myśliciela: które w części zo-
I. ^ly po jego śmierci 
Czy pani zauważyła, i e Krant t t zrealizowane 
Hiid<. J p o w ^ S t ? f y b y ć " 'otywem fantastycznej 
Wcale nie, ale mu nie w ler f l^weśc i , lecz stały się rzeczywistością. 
; innie kocha wiccel od Hildy. I £ r z . V p a t r z m y się kilku Z nich. 
onora opowiada, te rano prry»**l ** zcdewszystkiem: 
ildy. Przyjaciółka jej była w l>*v ..Podróż dookoła ziemi 
do niej poszła. L ' . u "' ;<eh". Przed 54 la ty . k iedy tę po-
fkrólce usłyszała strzały. mg<^ ^ . m i " napisał, odbycie t ak ie j po-
ypialni i ijrzała tam Ouentcra l ł * ° z y niemal w 3 miesiącach, 
:h. Hilda głośno krzyczała: \ było rekordem, 
lans". „Wszystko było takie s t ł . 0 }vcalc kolosalnym, jeśli uwzględnimy, 
i Eleonors z płaczem Na p y i j ; Mcrwszy podróżnik Magelhaens 
cego, czy Hilda wcale nie niy*l*jŁ° ry.Pokiisi| sie przed 3! 
:k mówi, ze Hilda naprzód krzy^tej podróży dookoła z i em i drogą m o r 

zyć przy pomocy flaszek, wypełnionych 
parą wodną. Na księżycu 

para się skrapla. 
By — jak jego poprzednik Ikar — nie mo 
że dostać się na księżyc, tłucze Cyrano 

jedną flaszkę za drugą, opada z przestwo 
rów coraz niżej i — dostaje się z powro
tem na ziemię w Kanadzie. Wzniósł się 
pod niebo w Paryżu, a opadł z powrotem 
w Kanadzie, bo... 

Żebrak i wino. 

1'otcni Oucnttr coś ty zrobił: 
lój drogi Hans". 
Eleonora opowiada, te kiedy ° J 
łazience, wszedł tam Krantz IŁ]" 1 ,"* ' 

po -w ie 

yTy pokusił się przed 355 laty o odby-
okol 

Poświęcił temu... 
. całe trzy iata! 

fUYerne^ pan Filemon Fogg objechał 
emic w 79 dniach. Od tej chwili wła-

Pic 
w 

Guenter wszedł do sypialni 
to 
w zui>ełności ud zeznania HM 
e Eleoncrę w ogień krzyżowy 
'ladek trwa przy swem pler 
ońc.i pyta prokuratora, czy *l 
za za stosowne cofnąć całej ł i 
się głównie na rzekomym fakd j 
t razem z Guenterem do syl 
ipowlada na pytanie przecz* 
posiedzenia Eleonora rzuca sic 
j w sali sadowe! matki swej t 
: „Ach mamo, mamo, 
to bvlo 1; Kie straszne!" 
'.ych zeznań również wybucha 
, żc z powodu przysięgi iest sl 
rie, bo, się ciągle boi, by nic 
"OŃCA Ja Hspokai.i. 

enań Eleonory Ratól, Paweł 
bości. CWopcu 

podają kawę 
nu pozostawać w postawie 1 
wicidza, że ma puls 120, a n 
Obrońca prosi o odroczę nie r 

rairżony nie może skupić nal 
rodnlozący radzi Kranitzowi 
snąć zęby I słuchać dale), 
3 rzecz wielkiej dla niego wagi 
się na krótką pauzę, 
lyiektor szkoły realne], do I*'1 

antz. Mówi, że oskarżony stał 
wyże] od przeciętnych uczniów* 
ie trochę lekkomyślnymi, a l * 
ilamym. Co do Guentera 11* 
znał, bo jako kierownik szkoły 

wał uczniami przeciętnym!, v>> 
•agę tylko baTdzo zdolnym, a iW] 
1. Według zebranych przez niei 
enter był popedJiwyim i złym 
ry zawsae dawał inicjatywę. K 
I łagodny i chętnie ustęipowa?. 
wca. dr. Magines; Jak się rze 
niam płciowem w Wyższych kia 

Urządzane są odczyty, a w ostali 
rt pokazy świetlne. — Czy praW 
^zystkich podręcznikach b io log T>au w wiek u innuicj więcej 40 - 45 lat 
Płciowe nie są wcale w s p o m n i f r z y w a ł śnuadanie. WŁASNE skończył, 
k: To prawda, w podręcznikach R ^ ł starannie u*ta serwetką i ZACHW

alenia tego wcale. W Papierosa, Począł rozglądać s 
yceum, do którego uczęszczała W"Y.\ 

^ • M ł o d a dziewczyna z wdtelkiicm pudłem 
kapeluszy w ręku, stała na przystanku 

Płowa jowym. Miała'lat 17 — 18. Ubo-
] sukienka, tylko pończochy i pantofelki 
[zgrabnych nóżkach były lepszego ga-
}ku Wpatrywała sSę w tego ele-
*tiek;icgo starszego pana o tak pięknym 

R O C E S U w P A R L A M E N C I E . fWihi. w cudniie skrojonem ubranim, roz-
su odbiło się w parlamencie n i e ł ^ s o na tarasie kawfetirni 

ckońarodowy poseł dr. Mumm I Spojrzenia spotykały się. Uśmfecii 
k, by wszelkie procesy tyczące |Vkwit? równocześnie na obu ustach. Z 
:ia młodzieży odbywały się • nawiścią spojrzała na pudło do kapelu-

zaczyna się wyścig, 
Czający do zmniejszenia tego czaso-

erwszym był Nellie Bly. Wyruszył 
r. 1889 z Nowego Jorku i objechał 

cznie ziemię w 73 dniach. A trzeba 
28lędnić, że 
•nlał do dyspozycji kolei syberyjskiej. 
Stracił w Colombo i Hong Kongu po 5 
& w Jokohamie 4 dni, czekając na po-
nie kolejowe. Bez tych przymuso-

h miejsc postoju odbyłby swą po-
w 59 dniach. 

zczęśliwszy był jego następca, An-
Schmidt. Spotrzebował 

tylko 37 dni 
• w 22 lata po p. Bly odbyć turę z Pa 
dookoła całej ziemi i z powrotem do 
ża. 

dwa lata potem (w r. 1913) rekor-
czas został zmniejszony o 2 dni. 

Mears w tym czasie objechał zie-
Szybciej jeszcze poruszali się na tej 

twie 39.000 km. liczącej przestrzeni lot 
S. Evans i miljoner amerykański Lin-
Wells. Przed 1 i pół laty przebyli ją 

w 28 dniach 
" godzinach. 16 czerwca opuścili No-

Jork, a wrócili 14 lipca 1926. 
A teraz inny pomysł Juljusza Vcrne: 

„Podróż na księżyc", 
jest to zresztą pomysł oryginalny, 

rwszy. 
Już przed 272 laty użył go Cyrano de 
fgerac. Opisuje on swą podróż na księ-

Gospodyn l : — Dopiero wczoraj poczęstowałam was jabłecz
nikiem i już znowu przychodzicie? 

k e b r a k : — A bo proszę pani chciałem się zapytać gdzie go 
można kupić w większej ilości, bo ml ogromnie 
smakował. 

W kłębach błękitnego dymu 
rodzą się najpiękniejsze dzieła. 

ziemia się pod nim obraca. 
Gdyby nie to, byłby zapewne znowu zle
ciał na ziemię w Paryżu... 

W mieście Ouebeck w Kanadzie budu 
je Cyrano „wóz powietrzny", przy pomo
cy którego chce się po raz drugi dostać 
na księżyc. Smaruje koła tego wozu szpi
kiem i tłuszczem b\dl>,cym. Tvm razem 

dostafe sic na ks-eżyc. 
gdyż pod wpływem promieni księżyc* 
tłuszcz topnieje, „wóz" staje sie coraz lżej 
szv. co umożliwia jego wzlot ku innej pla 
necie... 

Mniej fantastyczna jest podróż 'alju^ 
sza Verne ku"księżycowi. Pasażerowie od 
bywają ją w kuli armatniej, urządzonej 
jak przedział wagonu kolejowego: ładu
nek tej kuli stanowi 200,000 kg. bawełny 
strzelniczej i 

6 miliardów litrów gazu. 
Następca Verne'a. współczesny powie-

ciopisarz angielski H. O. Wells, oodróź na 
księżyc opiera na wyłączeniu siłv grawita 
cii ziemi. 

Najdogodniej ułatwił sobie robotę Fran 
cuz Flammarion, który opisał odwiedziny 
planety Marsa 

we śnie magnetycznym. 
Dziś prof. Robert H. Goldard z „Clark 

College" w Worcester podejmuje znowu 
pomysł Juljusza Verne. Ale nie nrzy po
mocy kuli armatniej, której początkową 
szybkość zresztą Verne trafnie obliczył, 
lecz przy użyciu rakiety ma bvć zrealizo 
wana ta myśl. W każdym razie podroż na 
księżyc musiałaby trwać dłużej niż 

97 godzin 20 minut, 
w którym to czasie odbył ja w swej wy
obraźni Juliusz Verne. 

Jest rzeczą bardzo ciekawa, że ten ge* 
njalny człowiek okiem swej duszy przewi 
dział już „uniwersalny" środek lokomocji, 
mogący być użyty zarazem jako samo
chód, jako samolot i jako . 

łódź podwodna. 
Widocznie jest to z jego powieści „Pan 
świata" i „Robur. zwycięzca". 

Optymizm i bujna wyobraźnia są prze 
siankami każdego wynalazku. Bvły one 
też pobudką twórczości Juliusza Verne'a, 
który słusznie w jednym ze swvch utwo
rów powiada: „Wszystko .co potężnego 
na świecie zrobiono, udało sie tylko wsku 
tek olbrzymiego wytężenia i napięcia opty 
mizmu i wyobraźni". 

Cybuch uchodzi dziś poniekąd za prze 
żytek. A jednak... Wielu poetów wyciąg
nęło z niego najlepsze natchnienie, inspira 
cje i fantazje. Główne triumfy 

odnosiła laika w Anglii, 
gdzie palenie fajki było o wiele bardziej 
rozpowszechnione, niż w innych krajach. 
Znakomity historyk literatury angielskiej 
Wilfred Partington napisał soecialne stu
dium na temat: „fajka w literaturze", się
gając od Spenzera i Ben Jonsona aż dc 
Kiplinga i Barrie'a. Namiętnym palaczem 
fajki by! świątobliwy poeta romantyczny 
Charles Kingsley. Kiedy bvł rektorem w 
Everslev miał całą masę fajek, poukrywa

nych w najróżniejszych miejscach nietyl
ko własnego domu. ale w calei gminie i 
gdy szedł na spacer wyciągał niespodzia
nie z różnych dziupli drzewnych, z pod 
strzech i z pod kamieni 

fajki, napełnione tytoniem. 
W swoim romansie ..Westward Ho" 

nazywa on tytoń najlepszym towarzy
szem, przyjacielem starego kawalera, za
spakajającym głód narkotykiem, pociechą 
smutnego i t. d. 

Tennyson, wielki l iryk, nie mógł żyć 
bez fajki i opuścił natychmiast Florencję, 
bo nie mógł tam otrzymać swego ulubio
nego tytoniu. 

Struś w pończochach. 
Niezwyk ły pojazd na ulicy. 
Na ulicach Berlina pojawił sie niezwyk 

ły zaprzęg: wehikuł kierowany przez sma 
głego mężczyznę, w którego zaprzęgu 

kroczył sruś. 
W ten sposób pewien Karsvkanin. po

siadający hodowle strusi, podiał się udo
wodnić, że używanie strusia jako zwie
rzęcia pociągowego możliwe iest również 
w naszym klimacie. 

Przed zimnem chroniły strusia pończo 
chy na nogach i szal na szyi. 

SLING. 

iema rozmowa. 
Na tarasie eleganckie j kawiarń* wv-

.<f%;>c rozparty na krześle, siedteilał star-

apytamy o opinię Jaką miało dii 
la, że Hilda była bardzo miła ale 
nawet tyle co przez drogę, 
dzo wcześnie miała afery 
nauczyc'elk! pfcały nawet o te^ 

ly. 

Gdyby,go nie miała teraz przy so-
Co mogło się zdarzyć? Nie miała po-

wykluczenlem Jawności. 
! temu wnioskowi .socjalistyczny 
który ostro zaatakował przewi jeszcze o życaii. Cóż wJedzikaJa o lu-
ssu . Ditrman zarzucił przewodni *ach. którzy o godzinie 11 ramo nile śpie-
brał przysięgę od 16-letniej Hild1 ^c się jedli w kawiarni śniladainic. 
iszał ją do zeznań, które — Przepraszam panią, czy mogę pa-
bardzo delikatne] natury. prosić? — powiedziałby zapewne, 
•wa ten proces wprost skandal (>-wiie? Może rozpoczęłaby nowe życie, 
•rzyjdzie w najbliższych dniach Zdawałoby się, że elegancki pan od-
ów frakcyj parlamentarnych °-ł myśl: młodej dziewuszki Patrząc na 

n:ą — myślał: — „Zaprosiłbym cię, gdyby 
wszystko ;>naczej się ułożyło. Tak, i być 
może rozpoczęłoby się dla nas nowe ży
cie. Dobre, nadzwyczajne. A przede-
wszystkrem spokojne... 

Przeszła obok kwiaciarka. Kupił bu
kiecik fiołków " rzucił na swą przypadko
wą partnerkę. Kwfcty padły na pudło od 
kapeluszy. 

I wówczas rozpoczęły *ch oczy niemą 
rozmowę, a że nDe przypuszczał1?, iż rozu
MUJĄ się nawzajem, mówili obydwoje 
prawdę. 

— Szkoda — powiedtzilał jej wzrok. 
— Wielka szkoda — odpowfledizfiały 

jego oczy. 
— Pokochałby mnie pan? — zapytała 

ona. 
— Myślę że tak — uśmiechnął się on. 
— Ożeniłby się pain ze mną? 
— Nie wiem. MożilDwe. A gdyby nile? 
— To nic. Zostałabym pana kochanką. 

. — Tak wiem o tern. To przychodzi 
samo przez się mała. Co za różnica, kto. 
Czy ja. czy ten młody człowiek, który 
stoi obok na przystanku.. 

— Ale byłoby lepiej, gdybym noslUa 
pańskie nazwisko. ' 

— Głupiutka. Czyż ja mam .nazwJsko? 
Znalazłbym dla ciebie najpiękniejsze. Hra
bina Bergendorff lub markiza de Rormiers. 
Albo może księżna Nastikoff? Jest w&ele 
pięknych nazwisk. 

— W takim razie musiałabym być ele
gancka. Pan musiilałby mi kupić suknie. 

— Suknie, kapelusze, futra — wszy
stko, czegobyś zapragnęła. 

— A kapelusze kursowalibyśmy u mojej 
szefowej. Pan rozumie, zagechalibyśmy 
autem. Boże! Jak stara się będzie na 
mnie paltirzyła. A koleżanki... Dwie go
dziny bym wybierała. Ale u nas jest bar
dzo drogo... Czy pan ma dużo pieniędzy? 

On uśmiechnął się. Potrząsną? głową. 
— Różnie bywa. Często mam bardzo 

wiele. Niezawsze. Pieniądze! Pienią
dze! Jak łatwo się je zdobywa i traaL. 

— A mieszkanie? Malutkie śliczne mic 
szkanie. Takie, jakie ma nasza klientka, 
do której muszę iść teraz. Ona też nie 
jest panią, tylko panną Pan rozumie? 

— Rozumiem, rozumiem. Prawdopo
dobnie znam ją również. 

— A więc, czy dostałabym takie mie
szkanie. , 

— Poco mieszkance? Może późn/iej. 
Mv bylibyśmy stole w podróży. Pozna
łabyś cały świat. Paryż, Londyn, N?ceę. 
Kafro, Konstantynopol, New York, Rfo... 

— Ach, jak cudnie. 
Wzrok jego nagle skamieniał. Zv^ró-' 

cif się w kierunku drzwi wejściowych. 
Dojrzał w nich jakąś postać. Zmartwiał 
nagle. 

— Niestety, mała! Już zbyt póź
ne. Idź mała dziewczynko idź... Nadjeż
dża twój tramwai Zbyt późno~. 

Nie zrozumiała. Dlaczego zbyt późno? 
Już się zdecydowała przecież. Dlaczego 
tak nagle 

Postać od drzwi wejściowych szła 
wprost ku jego sltohkowi. Skromnie ubra
ny człowiek, po którym łatwo poznać by
ło byłego wojskowego. Stanął przy sto
liku eleganckiego pana. Chciał coś powie
dzieć. Nie zdążył jednak. Elegancki pan 
przemówił pierwszy. 

— Już idę. Chcę tylko zapłacić. ' 
Przybyły przywołał kełnera. Rachu

nek został zapłacony Obaj skierowali sic 
do wyjścia. 

Przechodząc, elegancki pan spojrzał 
raz jeszcze na dziewuszkę, która blada, 
ze zdumieniem przypatrywała się jego to
warzyszowi I raz jeszcze przemówiły je
go oczy. 

— Tak, niestety, już zbyt późno. Nie 
poznasz mnie moja mała. A może to na
wet szczęście dia ciebie... 

Towarzysz jego skinął na przejeżdża
jące auto i rzucił krótko szoferowi: „Do 
prezydjum policj i 'V 

Stary, międzynarodowy aferzysta 
wskoczył do auta i .nieoglądając się już 
szybko zniknął za skrzyżowaniem ulic. 

A na przystanku tramwajowym długo 
jeszcze stała młoda dziewuszka z pudłem 
do kapeluszy w ręku. Nie rozumiała, co 
s:ę tu stało tak nagle, co zburzyło jej no
we życie. Nie zrozumiała nigdy. 

• M; 
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lena zycta 
Higrjena życia umysłowego jest jednem 

2 najważniejszych zagadnień człowieka 
dzisiejszego. Wnet. wskutek ustawiczne -
gc doskonalenia sic techniki 

wysiłek fizyczny 
coraz bardziej ustępować będzie miejsca 
trudowi umysłowemu i nerwowemu. To 
też niemal każdy z nas nieraz zastina/wia 
się nad tern. jak pi acować umysłowo, aby 
zachować jak najdłużej świeżość i spraw
ność władz intelektualnych ? 

W oryginalny sposób zajął sie tą spra
wą uczony włoski, Giecomo FarineM, któ
ry w niedawno wydanej ksfctżce p. r. 
..Higiena życia umysłowego" podaje wic
ie konkretnych przykładów, zaczerpnię
tych z obserwacji wielkich pracowmlków. 
Miięrłzy innemi opisuje Farinelh sposób 
pracy Mussolkiiego, d'Annunzia, Grazji 
Deleddy, Bernarda Shawa, Chestertoiia, 
r̂ nsWeina i wielu foinych 

wybitnych osobistości 
współczesnych. 

Jednym z najpracowitszych Włochów 
jest dyktator MussoKui. Jest to zresztą 
człowiek o żelaznej wprost konstrukcji fi
zycznej i nerwowej. Pracuje bardzo sy
stematycznie po 

kilkanaście godzin dziennie. 
Zamterpelowany przez prof. FarinoIIcgo o 
tajemnice swej niezmordowanej pracowi
tość*, odpowiedział MussoMni: 

— T o co powiem wyda się może pa-
radoksalnem. Oto mnie znacznie bardziej 
nużą t. zw. „ rozrywki" niż najusilnicjsza 
praca. Bezmyślna paplanina towarzyska, 
zapianie się alkoholem, przeładowywanie 
>.ołącfka w imię wymyślnych rozkoszy 
ga^onorrricznych, szał tańca Łtd, — to 
wszystko działa 

wprost ł-abójczo 
na mój organizm. Praca natomiast nie 
szkodzi mi wcale. Wprost przeciwnie — 
hartuję się coraz bardziej i dochodzę do 
ooraiz większej doskonałości1... 

D'Annunzio wyznaje: „Mogę praco
wać całemi nocami i dniami, ale tylko 
wtedy, gdy mnie coś silnie 

zainteresuje. 
Człowieka niszczy tylko taka praca, któ
rej oddaje sfę z przymusom i niechęcią. 
Jeśli odczuwam jednak najlżejszy choćby 
objaw zmęczenia — przerywam natych-
irrteist. Przezwyciężeni© znużenia to zwy
cięstwo pyrrhusowe..." 

Grazia Deledde, laureatka nagrody No
bla, autorka licznych nowel i powieści 
znajdująca przytem czas na owocną dzia
łalność społeczną i na obowiązki rodz/inne, 
opowiada: ...Uważam mózg za cudowną. 

m 

Żywi ludzie w że
laznych trumnach. 

Inżynierowie mało intere
sują sie 

życ iem marynarzy . 
Emil Aubrun, któremu marynarka fran 

cuska zawdzięcza pomysł odszukiwania 
zatopionych łodzi podwodnych — dowo
dzi, że sposób ocalenia załosri takiej łodzi 

także musi być wynaleziony. 
Zdaniem tego znakomitego fachowca, 

każdy statek podwodny winien bvć zao
patrzony w schon, w którymby się mogli 
pomieścić wszyscy marynarze, znajdują
cy się na statku. Schron ten bvłbv przy
mocowany nitami do kadłuba łodzi pod
wodnej i stanowił niejako z nim razem ca
łość, przyczem posiadałby ściany zrobio 
ne ż metalu, mogącego wytrzymać 

wysokie ciśnienie mas wodnych. 
W razie katastrofy załoga łodzi zam

knąwszy sie w schronie, odłączyłaby go 
od kadłuba i w ten sposób, dzięki prawu 
Archimedesa. w ciągu kilku sekund zna
lazłaby się na powierzchni morza. 

..Matin" wskazuje, iż od czasu powsta
nia łodzi podwodnych (22 września 1888 
roku) istnieje stała tendencja do powięk
szania ich rozmiarów, zaopatrywania ich 
w doskonalsze i potężniejsze maszyny, 
załogi (początkowo 10 osób. w czasie woj 
r.y światowej — 30, ostatnio — 40), inży
nierowie jednak poświęcają mało uwagi 
ratunkowi marynarzy na wypadek nie
szczęścia. 

Tymczasem jest to poprostu zagadnie 
nie miłosierdzia, zważyć bowiem należy, 
jak straszne chwile przeżywać muszą lu
dzie, stłoczeni w ciasnej kajucie, duszący 
się z braku powietrza i łudzący się w o-
kropnej agonji daremną nadzieja, 

umysłowego. 

Geniusz finansowy w sukni. 
Z 40 dolarów dorobiła sią 50 milionów. 
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wspaniałą maszynę, 
która jednak może sŃę każdej chw i l ze
psuć. Postępuje *tleż w odpowiedni spo
sób Każda maszyna wymaga, aby się z 
nią racjonalnie obchodiziić. A jak się z nią 
obchodzić? Na to każdy może dać sob;e 
tylko indywidualną odpowiedź. Niema 
tutaj mowy o 

uniwersalnej recepcie 
cła wszystkich. Dla mnie odpoczynkiem 
jest oderwanie się od zajęć literackich, i 
zajęcie sie mojemt dziećmi i mojemi kwia
tami..." 

Miss Marie Thornley, urodzona w Du
blinie w Irlandii, uchodzi zą 

najsprytniejszą kobietę świata. 
Liczy ona obecnie 36 rok życia i zde

cydowała się teraz dopiero wyjść zamaż 
z mi'ości. 

Przez lat 20 nic miała czasu myśleć o 
miłości, guyż zajęta była robieniem ka
riery i pieniędzy. 

jBrzydc 
Lepsze 

Panna Thornley 
życia opuściła dom 
postanowiła zostać 

bardzo bogatą. 

w szesnastym roku 
rodzinny: albowiem 

Krateczki sądowe. 

Wbrew woli rodziców wyjechała^ 
Stanów Zjednoczonych. Gdy wyJadJ* 
ła w Nowym Jorku, posiadała 40 dolf 
kapitału i ogromna chęć do pracy. . 

Pierwszego zaraz dnia pobytu w 1 

wym Jorku zarobiła 15 dolarów, na »| 
dlu kwiatami, a gdy upłynął tydzień n 
ła już 200 dolarów 
w ™S * wiec do w»«*tótóLttB.T£Ł' 
Interesów, prowadziła sklep mlecą łe . fc« w i L * S S £ H J J E * & 

nie podobały się młodej Irlandce, J * stan bruków. Brak nam rów, 
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Niepoprawny włóczęga. 
Bezdomny z własnej woli. 

O jakże sa szczęśliwy ci wszyscy, któ 
rzy mają dach nad głową! którym nie do
skwiera troska, gdzie będą soali dziś i ju
tro; którzy mają legowisko, na którcm 
spocząć mogą po całodziennym trudzie. 
Chociażby najciaśniejszy kat. ale swój, ale 
własny, czyż to nie majątek? 

A jeszcze szczęśliwsi sa cl. którzy ma-
i?,c dach nad głową, maja również ognisko 
rodzinne ciche, spokojne, kędy matka czy 
żona przyrządza posiłek strudzonemu pra 
cownikowi. Cudze chwalicie, swego nie 
znacie, sami nie wiecie, co'posiadacie — 
zastosować można te słowa śmiało do 
tych, któfzy zazdroszcząc bogactwa in
nym, nie umieją należycie ocenić skarbu, 
jakim jest własny dom. własne ognisko. 
Skarb ten zaś osiągnąć może tvlko czło
wiek uczciwy, zaerry, pracowity, który 
nie pozwoli nigdy na to. by sie wykoleić 
z prawidłowej drogi w życia. 

WYKOLEJONY. 
Mejednokrotnie, patrząc wieczorem na 

niezliczone światła w oknach domów mia 
sta. myślę: oto ślą w świat radosne sygną 
ły swe ogniska domowe ludzie, którzy są 
o całe niebo szczęśliwsi od tvch wszyst
kich, którzy może z własnej winy. a może 
wskutek tragicznego splotu okoliczności, 
silniejszego od nich, nie posiedli tego 
szczęścia. A takich jest ogromna ilość na 
świecie. Setki tysięcy ludzi bezdomnych 
wałęsa się po świecie, okiem oełnem za
wiści spoglądając na tych swych bliźnich, 
którzy mają gdzie mieszkać. Wykolejeni 
ci. gdy noc zapada śpią gdzie sie tvlko da: 
pod mostem, na ławce ogrodu publicznego 
v/ rozwalonych nieczynnych oddawna fa
brykach, cegielniach — słowem wykorzy 
>tują wszelkie możliwe i niemożliwe miej
sca, gdzie tylko jako tako przespać się mo 
żna, w ukryciu przed argusowem spojrzę 
niem stróża ładu i bezpieczeństwa publi
cznego. 

Społeczeństwo, a właściwie władze, 
czuwające nad jego bezpieczeństwem, na 
der niechętnie traktują bezdomnych włó-
częgów.Z chwilą przyłapania na gorącym 
uczynku t. zw. włóczęgostwa, dany esob 
nik wędruje do kryminału, z czeeo bynaj
mniej nie jest niezadowolony: siedząc w 
więzieniu ma bowiem chociażby na czas 
pewien zapewniony dach nad głową i nie 
ma potrzeby troszczyć się o jedzenie. 

W PRZYTUŁKACH. 
Humanitarne sfery społeczne starają 

się przyjść z pomocą tym. którzy znalazł
szy sie na samem dnie życia, nie mają 
gdzie nocy przespać; buduje sie przeto do 
my noclegowe, przytułki dla bezdomnych 
w których stale panuje przepełnienie, nie 
sposób zresztą ulokować w nich wszyst
kich włóczęgów bezdomnych. Co do przy 
tułków noclegowych w Łodzi, to ze smut 
kiem stwierdzić należy, że przedstawiają 
one tragiczny obraz nędzy I rozpaczy: 
nie dziwie się tym włóczęgom, którzy w 

ciepłej porze roku wolą spać gdzieś na po 
lu, niż w przytułku przy ul. 28 pułku Strz. 
Kaniowskich. 

Wśród włóczęgów, jakeśmy to zazna
czyli już wyżej, są tacy. którzy sa nimi z 
własnej winy; są też 1 tacy. którzy włó
czą się dlatego, bo taka już jest Ich natu
ra; ci nigdy me wejdą na drogę normal
nego życia: miast pracować wola kraść, 
albo żebrać. Do takich należał Antoni Bor
kowski Człowiek to w sile wieku, zdrów, 
mógłby pracować, gdyby tylko chciał, ale 
jednak woli wyciągać rękę P O jałmużnę, 
której domaga się w sposób natarczywy, 
obrzucając tvch. którzy mu odmAwią jej, 
stekiem plugawych' wyzwisk: spekuluje 
na litości kobiet, które są przecież litości-
wsze od krytycznie usposobionych męż
czyzn; można podać jałmużnę jakiejś sta
ruszce nieszczęsnej, której złv los kazał 
na starość żebrać, ale nie rosłemu iak dąb 
drabowi. Do roboty, łobuzie' nieiednokrot 
nie słyszał Borkowski odpowiedź oburzo
nego przechodnia. 

Rodzina ciągle perswaduje Borkow
skiemu • przestań sie wałęsać i wstyd nam 
żebranina przynosisz: damy ci kat do spa
nia, damy cl prace... Ale on o niczem sły
szeć nie chce. jakaś siła przemożna naka
zuje mu wałęsać się po mieście i grosze u-
żebrane przepijać w szynkach narożnych. 
Zwrócił wreszcie na siebie uwagę policji. 
Parc razv zwracano mu uwagę. bv się u-
statkował, a gdy nic to nic pomasralo, are
sztowano go. Posiedział parę tygodni w a-
reszcie prewencyjnym, w dniu wczoraj
szym zaś stanął przed sadem, który ska
zał go za włóczęgostwo na dwa tygodnie 
aresztu. 

Nb to nie pomoże: odsiedzi swoje i zno 
wu wałęsać sie zacznie. Natura bowiem 
ciągnie wilka do lasu. Sa — wlcz. 

go majątku, zakupiła udziały w to 
srebra, a gdy wojna wybuchła, załG 
towarzystwo akcyjne do skupu w*W 
bawełny. 

Fortuna jej rosła 
z ogromną szybkością. 

Trzeba jednak przyznać, że tfl* 
dziewczyna wcale się nie leniła do V 
Od wczesnego ranka do późnej nocy 
cowała w kantorze, wszędzie 
wszystkiego doglądała, a pracowi 
swych trzymała w rygorze 

Początkowo żartowano sobie z 8f 
sza handlowego w spódnicy, a najo' 
czliwszym był niejaki Jack Maroney. 
piec, próbujący 

z nla konkurować. 
Miss Mary uwzięła się na Jacka I; 

prowadziła go do bankructwa. 
Ten postępek zjednał jej szafl 

wśród amerykańskich kupców. Ob* 
majątek Miss Thonaley wynosi zgót 
miljonów dolarów I stale się powie/ 

Pana Mery ma jednak 
dobre serce 

Przypomniał się jej biedny Jack MaP 
który nic mógł się Już podźwłgnąć 
tastrofy i został urzędnikiem w j 
małym banczku. 

Postanowiła mu osłodzić życie 
stać jego żoną. i 

Slub ma się odbyć za"oni kilka. 

względem Wydziiia 
mv Magistratu ma dużo do si 

R e ulic należałoby wysadzić d 
I * " P a t a c h miasta zaś 
r e r k i i trawniki. 
.Jak bardzo zieleń wpływa m 
r e estetyk? miosia, wykazuje 
oskiego. Do chwili przyjazd 

Rzeczypospolitej do Łodzi 
c)szy ten plac łódzki przedsta 

ftWelkiie bagno lub Jeziioro 
;zu. Dopiero gdy ze względu 

) w 3 . która mhła sfflę odbyć w 
\ 1927, wybrukowani o go, a i 

wzono olbrzymi trawnik, i otc 
3i skicgo jest dziś jednym z n; 

vg> w Łodzi. 
nac Wolności stanie się na; 

•m w Łodz:?, gdy stanic na nim 
rausza Kościuszki, dookoła W 
L 0 | ,e zostaną kwietniki i gdy \ 
postawie 

nowy gmach Rady Miejski* 
^tomiest prawdzówą ohydę .i 
*obą położony rdemal że v 'toirn Łodzi t. zw. Rynek Zifclo 
,s\\"a usprawiedliwia chyba 

Jpkr sprzedają zflelcntaię. 
fczo wyeliminować z pin 

puchnących straganów. Ti 
f urządzić w ónnyrrt punkciK 
bitti ode im ku 

Placu Hallera, 
dojeżdża obecnie trarrw 

KOGO WYRZUCIĆ 
Dziwaczna ank ie ta . 

den olbrzymi? obraiz szpetot 
północna dziełnica miasta 

jk niestety usunąć srę nie da, 
f te domy budował*, bynajn 

nie dbali 
r by były piękne. Z d^elnicy 
Łbardziej niż gdzitekolwatek i 

Jeden z paryskich dzienników bur 
rówych, starający się o pozyskanie 
larnoścl przez ogłaszanie 

najdziwaczniejszych ankiet 
zwrócił się niedawno do swych czyi* 
ków z następującem pytaniem: 

Przypuśćmy, że marszałek Foch. 
care, Edison I tak słynny dziś lotnik L' 
bergh puszczają sie razem balonem. _ 
czasie podróży powietrzne! balon znajoł KR7EWINSKI. 
sie w niebezpieczeństwie i jedynym śr<J| 
kiem dla uniknięcia katastrofy iest w y f l 
cenie z kosza jednego z aeronautów. 
go byście wyrzucili? 

W odpowiedzi na to dziwaczne Jl 
•anie redakcja otrzymała mnóstwo list°l 
których autorzy wymieniali jednego ^ J L . , . • n i ( ( > I . . j M -

wyższej czwórki, uzasadniając swój 4 * " ! 7 \ k m z a K r - d t i L K S ' * 
bór długo i szeroko, ale jeden tylko g*chać na W i e « k « k c m » 
zawiera! odpowiedź trafna. A list f&w.e. młodzieńczo podokazw 

się brud. w walce z któryrr 
Ja jest bezs;ilna. 
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brzmiał krótko i węztowato: 
Najgrubszego! 

- :o: 

Kompozytor pod słupem śmierci* 
Melodje czerwonoskórych Indian. 

Wielkie wrażenie na estradach kon
certowych w Paryżu i w Londynie rob! 
obecnie muzyka, śpiewy solowe i chóral
ne oraz 

tańce ludożerców 
z Paragwaju. 

Melodje zebrał i opracował brazylij
ski kompozytor Villa-Lobos. 

Do poznania muzyki kanibalów doszedł 
on w następujący sposób: 

Villa-Labos należał do wyprawy nau
kowej, która miała na celu zbadanie zwy
czajów dziakich indyjskich plemion, mie
szkających w dziewiczych lasach. 

Pewnego dr.ia odłączył się kompozy
tor od swych towarzyszy i wpadł w ręce 
ludożerców. 

Przywiedli go do sv/ej osady, rozebrali 
do naga i 

przywiązali do drzewa 
Wedle zwyczaju paragwajskich k*| 

balów człowiek przeznaczony ra pożatW 
trzy dni i trzy noce stoi przywi^zanY » 9 d ] U Z P r zvsłac córce łakome 
drzewa. Przez ten 

J^Prawdzie p a p a nie pogardza 
1̂ tennisową. ani swa rasowi 

?^ką, ale Zosia wiedziała dobr: 
'fdziały mieszczuch, jej ojciec, 
?abawi na wsi. 
.̂•traz w pierwszym tygodniu 

retn wszystklem, co dać może 
?rzvstwo I rozmaitość mieis 
«kowvch wrażeń. Była prze 

Jk co roku. znajdzie pretekst, 
• ' ć ja samą pod opieka wuja. r 

samemu wracać do Warsza-

ozas ł 

tGwama do uczity. 
Dzicy śpiewają, radują się ? tańczą * | 

kół swej ofiary. 
Villa-Lobos przygotowany już był 

Jmierć j aby nie pogrążyć się w TozpaC 
wych myślach, słuchał uważnie 

śp iewów i muzyki. 
W ostatniej niemail chwil; liadciąg11 

biali to\yarzvszc z odsieczą i uratoVl 
kompozytora od śmierci. 

Podniecony do najwyższego ston 
mózg przechował wszystkie w y ś p i ę ^ 
wane melodje. które obecnie z a c h w y t 
słuchaczy w Europie. 

? nriyWL-7' z a w ^ a domieniem. iż spra\ 
Pcicrpiące zwłoki wzywają go 

torga. Paryża, Ostendy. 
v Ach, kochanie. — rzekła raj 

gdvbv ci tak rodzice D O Z W < 
^Jlato razem ze mna w naszvn 

Napewno pozwolą! — kr 
jej przyjaciółka, klasnawsz 

je z radości. 
rzecież te wakacje, zbliżając 
'Vm dniem. bvłv jej zmora noc 
sie nieraz ze snu. namyślając 
w lecie, gdy teatr będzie zan 

eraz rozpoczęły się narady nr 
"•e Zosi i Lodzi. 



NR. 

w sukni. 
50 milionów. 

tfr. 39 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 15 lutego 1928 roku Str. S 

Przez objektyw krytycyzmu. 

.woli rodziców wyjechała! 
dnoczonych. Ody wyiąd<*' 
™ Jorku, posiadała 40 dolafl 
gromna chęć do pracy. J 
ego zaraz dnia pobytu 
zarobiła 15 dolarów, na W 

ni, a gdy upłynął tydzień ł 
200 dolarów 

Brzydota i piękno Łodzi. 

\Jp e * e 5 l t o n 0 i e ( m a ' k w zupciłnościi ści1-
Miasto nasze posiada bowaiem wiiel 

się wiec do intratniepwego miasta w 
prowadziła sklep m l e c z c e . j e s ! . ' 
sdowlę kur i stała się W W I A C " 

I dwu lat majątek jej wTrtfykątk 
10 tysięcy dolarów, 

w Stanach Zjednoc 

czukicm. 
handlu dorobiła się ogro) 
zakupiła udziały w k1 

dy wojna wybuchła, załoi 
o akcyjne do skupu wełi 

jej rosła 
ogromna szybkością. 
jednak przyznać, że 
wcale się nie leniła do P' 

;go ranka do późnej nocy, 
kantorze, wszędzie 

) doglądała, a pracowni" 
mała w rygorze. 
)WO 
vego 
l y ł 
ący 
z nla konkurować. 

Lepsze bruki i zieleń — zakryją przykre dziury 
w szacie naszego miasta. 

znajdują się Wdź. ,-ak wiadomo ma sławę najbrzyd-
Polsce a nawet w Euro-

w tern twierdzeniiiu dużo słusz-

?-r>et 'nvi k t 6 t e -sa naprawdę pilękne. Do 
roiTni, X Ł o d z L r z a ^ P r z y c z y n i a się głównie 

Z.icdnoczoijFak estety lei w budownictwo oraz f a ta l -
* ł stan bruków. Brak nam równile 

odpowiedniego zadrzewienia 
<*zie enrctiia u l ic . 

im° M t y m

 wzskóem Wydział PTanta-
& Magistratu ma d u ż o do społniiienćia. 
^uHic należałoby wysadżdić drzewanu 

k, , P l , " k t a c h miiiasta zaś z a ł o ż y ć 
Y R

L

K L ' trawniki. 
Jak bardzo z ie leń wpływa i ia podmie-

5? ^ . s f e t y k f miosia, wykazuje Plac Da.-
wskiego. Do c h w i l i przyjazdu Prezy-

Rzeczypospoliitej do Łodzi, najroz-
^?zy ten plac łódzki przedstawiaił jed-

^'eikie bagno lub Jeziiioro podczas 
Dopiero gdy zie względu na. mszę 

jt. która miała slilc odbyć w drniiu 15 — G . - . . wywnj 5IUY ŁK W I J ; I V U U »•* N I S Z . ' , , 

a w rygorze. , 1 W y - k t 0 r a m i a ł a sfflę i d b v ć w dnf t i 15 
żartowano sobie z GeT«)A 1027, w y b n i k o w a m o go , a następnie 

:> w spódnicy, a NAJAW^ono ( ł | i , r z v iu : trawnik. I o to Plac Da 
n i e j a k i Jack Maroney.T^skiccro j es t dz iś j e d n y m z n a j l a d n i c j -

r$ w Łodzi. 
I n n e Wolności s tan ic się na.ipiiękn w i 

r y u w z i ę ł a się na .Jacka i |?m w Łodzi, g d v s tan ie nu n i m p o m n i k 
go do bankructwa. S i r d Kościuszki, d o o k o ł a k t ó r e g o z a -
; tępek zjednał jej sząCWOiie zostaną k w i e t n i k i i g d y wzni'esi(o • 

.. nowy gmach Rady Miejskiej. 
.Natomiast p r a w d z i i w ą o h y d ę .przedsta-
4 S N K O _ J , ,1 . . . — ~ — 

•ykańskich kupców. Ob 
ss Thonaley wynosi zgófA 
i larów I stale się powlę' 
;ry ma jednak 

dobre serce, 
ł się jej biedny Jack Mar* 
lógł się już podźwignąć 
ostał urzędnikiem w j 
:zku. 
viła mu osłodzić życie 
ną. . . 
się odbyć za 'Bnl kilka. 

0 WYRZUCIĆ? 
waczna ank ie ta . 
paryskich dzienników bu! 
rający się o pozyskanie pd 
ez ogłaszanie 
K i w a c z n i e j s z y c h ankiet. 
niedawno do swych czyt1 

pującem pytaniem: 
:mv. że marszałek Foch, 
1 tak słynny dziś lotnik L 
zają sie razem balonem, 
iży powietrzne! balon znaj 
;pieczeństwie i jedynym śf 
knięcia katastrofy lest WJ| 
:a jednego z aeronautów. 
rvrzucili? 
biedzi na to dziwaczne I 

sobą położony niemal zc w samem 
Łodzł t. zw. Rynek ZMony. Na

wą usprawiedliwia chyba 'lem, żc 
' 'kf sprzedają zDelenfaię. Należy 
czo wyellrmnować z placu tego 
uchnących straganów. Targ nale-
urządzić w clnnym punkcie maiaista 

odcitnku 
Placu Hallera, 

dojeżdża obecnie tramwaj linii 

JEDEN olbrzym? obraz szpetoty przęd
l i * * północna dziemlca mdasta. Szpe-

niestety usunąć ŝ ę nie da, gdyż ci, 
p te domy budowali, bynajmniej 

nie dbali 
U by były piękne. Z d^elrdcy tej rów-r 
E.bardziej niż gdziekolwiek rozpano-

się brud, w walce z którym nawet 
ŁJa jest bczs-ilna. 

W dzielnicy północnej 
budowle, które stanowią 

jaskrawy kontrast 
z otoczeniem: przedewszystkiem kościół 
Najświętszej Marji Panny prześliczny 
okaz czystego gotyku, następnie synago
ga na ulicy Wolborskiej maurytańskl 
gmach koronkowy; dalej pałac Poznań
skich imponujący bogactwem ornamen
tów, w którym mieści się obecnie urząd 
wojewódzki. 

Są ludzie, którzy dopatrują się 
swoistego piękna 

w charakterze fabrycznym Łodzi. Istot
nie niektóre gmachy fabryczne sprawiają 
wrażenie imponujące a jednocześnie este 
tyczne tak np. icst piękny gmach fabryki 
Tow Akc. „ I . K. Poznański" przy ulicy 
Ogrodowej. Brama prowadząca na dzie
dziniec fabryczny jest prawdziwem arcy 
dziełem. 

Zupełne przeciwieństwo północnej 
dzielnicy stanowi część południowa Ło
dzi. Piotrkowska od ulicy Przejazd i An
drzeja nabiera już wyglądu nader este
tycznego, upodabniając się w znacznym 
stopniu do Marszałkowskiej w Warsza
wie. Dobry bruk, szerokość jezdni, sznu
ry drzew po obu stronach a co najważnlej 
sza piękne domy i pałace przemysłow
ców sprawiają bardzo dodatnie wrażenie. 

Swqj<<ty charakter posiada ulica 
Ewangelicka. Nie sposób było wymyśleć 
dla niej trafniejszej nazwy. Ze swym ko
ściołem św. Jana czyni wrażenie przenie 
sionej żywcem z jakiegoś miasta w Niem
czech Południowych. 

Aleja Kościuszki z chwilą gdy 
kocie łby 

na niej zastąpione zostaną celasfaltem i 
gdy na niezabudowanych jeszcze placach 
staną okazałe gmachy stanie się istotnie 

najpiękniejsza ulicą Lodzi. 
Magistrat winien zatwierdzać tylko takie 
plany newowznoszonych w centrum mia 
sta budowli, które będą miały front 
ozdobny 

1 estetyczny. 
Należy raz na zawsze zerwać z koszaro-
wością wyglądu domów, zaszczepioną 
nam z premedytacja przez barbarzyńskie 
go najeźdźcę ze wschodu. 

Prawdziwie czarującemi zakątkami 
Łodzi są pałace i ogrody potentatów prze 
mysłu, te jednak zazdrośnie ukryte są 

zego! 

Ś M I E R C I * 

^wiązali do drzewa. 
^yczaju paragwajskich 
iek przeznaczony ra pożal? 
zy noce stoi przywiązani 
zez ten ozas trwajo, przj^ 
iczity. 
ewają, radują się i1 iańcza ^ 
iTy- • k ' , . 
os przygotowany już byl 
nie pogrążyć się w rozpaC^ 
:h. słuchał uważnie 
siewów i muzyki, 
iej niemali chwil." nadcią!?11! 
:vsze z odsieczą i urałoV 
. od śmierci, 
ly dO najwyższego SCJP" 
>ow^ł wszystkie w y ś p i j 
e, które obecnie zachwyt 
Europie. 
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ja otrzymała mnóstwo list"! 
)rzv wymieniali jednego lW 
^órki. uzasadniając swój z kim zagrać w tennisa. an i z kim 
szeroko, ale ieden tvlko ' *chać na wycieczkę konna, an i z kim 

powiedź trafna. A list * f'wie. młodzieńczo podokazvwać... 
ko i węzłowato: Wprawdzie papa nie pogardzał ani r a -

<1 tennisowa, ani s w a rasowa wierz-
^ką, ale Zosia wiedziała dobrze, iż za 
; rdziały mieszczuch, jej ojciec, n ie d ł u 
?abawi na wsi. 
Wraz w pierwszym tygodniu zatęskni 

_crn wszystkiem, co dać może wesołe 
7 Indian ^ w v s t w o i rozmaitość miejskich lub 

lakowych wrażeń. Była przekonana, 
Pk co roku. znajdzie pretekst, aby z o -

lć ja samą p o d opieka wuja. rezyden-
samemu wracać do Warszawy, aby 

fa.d j uż przysłać córce lakoniczna der 
z zawiadomieniem, iż sprawy pilne 

ierpiące zwłoki wzywają go do Pe-
Urga. Paryża, Ostendy... 

Ach. kochanie. — rzekła raz do Lo-
gdvbv ci tak rodzice D o z w o l i l i spę-

la to razem ze m n a w naszym mająt-

Napewno pozwolą! — krzyknęła 
jej przyjaciółka, klasnąwszy aż w 

te z radości. 
rzecież te wakacje, zbliżające sie z 
Vm dniem, były jej zmora nocna. Ba
się nieraz ze snu. namyślając się. co 
w lecie, gdy teatr będzie zamknięty. 

Graz rozpoczęły się narady przedwy-
*!e Zosi i Łodzi. 

Bezdomna dziewczynka nie miała już 
wątpliwości, że jej matka i najbliższa ro
dzina o raz całe towarzystwo dostało się 
widać ria dłuższy termin ..do mamra". 
Tern tyjko mogła sobie tłumaczyć, iż tak o 
niej zupełnie zapomniano. 

Ostatni t o raz Łodzią przed sobą samą 
otwarcie i we właściwem świetle w my
śli przedstawiała sobie swe pochodzenie, 
koligacje i stosunki. 

Dalszy bieg wypadków, dziwne prze-
rzuceuie się dziecka nędzy wyjątkowej, 
zbrodni i rozpusty z pośród mętów miej
skiego życia w otoczenie pełne wykwintu, 
bogactwa i atmosferę sybarytów — po
zwoliły jej zapomnieć o przeszłości. 

Swej nowej przyjaciółce opowiadała 
niesłychane historje o swojem pochodze
niu i zaczynała sama już wierzyć w swoje 
zmyślenia. Uwierzyła w to. że ODiekuno-
wie jej wyjechali zagranice, a nie zostali 
aresztowani w związku z włamaniem się 
do kasy, teatrów rządowych: uwierzyła 
w maltretujących ją tyranów, którym jej 
rodzice zostawili dziecko pod opieką; zna 
lazła w sobie jakieś i luidy. łączące węzła 
mi pokrewieństwa/— ją — najniższych 
sfer proletaijjuszJf£ — z tajemniczym mar 
srabia. 

OczywiśdTe Zosia, otrzymawszy infor 
macic o opłakanym stanie finansów bied
nego, opuszczonego przez lekkomyślnych 
rodziców dziecka — zdecydowała się k o -
«zta wyprawy Łodzi przyjąć na siebie, i 
zaczęła- sic prawdziwa odyssea dwóch pa 
nieneli po magazynach. 

O. mężczyzno! Dopótv nie zrozumiesz 
duszy kobiety, póki nie przyjdziesz do 
przekonania i nie uwierzysz w to. że kwe 
<:tja noweco kapelusza, sukni lub perfum 

przed niedyskrecją przechodniów. Dla 
przykładu wymieniamy chociażby taki 
pałac Ratterów, który otoczony jest par
kanem bodajże najpiękniejszym wśród 
wszystkich ogrodów prywatnych w na-
szem mieście. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! D z l i ! 

„NAPOLEON" 
( „ K a ł y k a p r a l " ) 

Dramat dziejowy. W roli głównej: JAN NA
POLEON MICHEL. Potężna wlila fragmen
tów Napoleona i to fragmentów najwspa-
nlalnych. Obrona Konwentu w Paryiu, bi
twa pod Lodl i w, i. Wszystkie U teany po
siadają potężny rytm, który faseynule i po-

rywa widza. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedziele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m. 75 gr. I I m. 40 gr. I I I ra- 30 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz.4 
popoł. I m , 90gr.' I Im. 50 gr. I I I m. gr. 30 

Wielka sensacja na p o l s k i m rynku f i l m o w y m ! 

Rozwiązanie przedstawicielstwa trzech największych 
wytwórni amerykańskich na Polskę. 

„Fanamet-films" na łozu boleści. 
Likwidacja w a r s z a w s k i e j -filji a m e r y k a ń s k i e g o koncernu 

f i l m o w e g o . 
[Od własnego korespondenta). 

Oficjalny organ Polskiego Związku Teatrów 
świetlnych informuje nas, że istniejący od kilku 
lat trust 3-cli zjednoczonych placówek amerykan-
sl-.ich (...Metro Goldwyn", „Paramount",, „First 
National") w Polsce, „Fanamet", twór sztuczny i 
na gruncie naszym niepożądany, jest dziecięciem 
nietyle New-Yorkn. ile Berlina, czego najlepszym 
dewodem, że poz:i granice „MiUeleuropy" nie sic-
£a, a w granicach tych stanowi żerowisko dla gru
py pośredników, osiadłych nad Szprewą. 

Amerykańscy kierownicy trzech wielkich wy
twórni, 'nają na względzie, oczywiście, wyłącznie 
własny, ściśle ujęty, interes, 

postanowili rozwiązać „Fanamet", 
a trzy składowe lego części — „Paramount". „Me 
tru Ooldwyn" i „First National" mają odzyskać 
swobodę ruchów. 

Atoli pp. Briuk lke Blumenthal i Aronson, po
średnicy berlińscy, mając na względzie również ii 
tyiko własny interes, mocno zagrożony tym fak
tem postanowili za wszelką cenę ratować swoje 
olorzymia tantiemy 

I sztuczne życie „Fanametu" 
przedłużyć leszcze na jakiś czas. W tym celu u-
dali się do Londynu, gdzie los trustu środkowo
europejskiego będzie ostatecznie rozstrzygnięty. 

Prezes St. Zagrodzińskl, który niedawno wró
cił z Berlina, gdzie rozmawiał z przedstawicielami 
trustu o sprawach filmowych, udzielił przedsta
wicielom prasy filmowej następujących cennych 
spostrzeżeń: 

Odniosłem wrażenie, że przedstawiciele firm 
amerykańskich są niezadowoleni z dotychczaso
wych wyników działalności swojej placówki w 

Warszawie i że powzięli bardzo złe wyobrażenie 
c rynku polskim, niedawno jeszcze tak przece 
uianym. 

Dopiero teraz zaczynają rozumieć, w jak nie
słychanie trudnych i uciążliwych warunkach pra-
cnie się w Polsce i co zatem idzie, zaczynają sza
nować pracę naszych placówek krajowych. 

Jak ułoży się w przyszłości stosunek wspom
nianych trzech firm amerykańskich do tynku pol-
s kiego? Według wszelkiego prawdopodobień
stwa dwa z nich: Metro i Paramount — będą pro 
wadziły wspólne biuro wynajmu, 
każde na swój rachunek, First National wybierze 
zapewne system sprzedaży sporadycznej. 

JaJk wiadomo straty Famamentu w Polsce w pier 
wszyrr.' roku Jego działalności wyniosły 

20,000 doi.; 
straty te pokryła Ameryka. Drugii rok również 
zamknął sie bilansem ujemnym, ale tym razem do-
piyw gotówki z Ameryki ustał, czego dowodem 
•— stosy filmów na komorze celnej, których Fana 
merrt nic może wykupić 
otaz dyskontowanie przez tę firmę weksli klien-
towiskich. 

Co się tyczy pp. właścicieli kin, to nie maja r> 
ni powodu do niezadowolenia. Dopływ filmów anie 
rykańskich będzie odtąd bardziej racjonalny: mniej 
będzie towaru pośledniego narzuconego en masse. 
natomiast wzrośnie podaż filmów, odpowiednio 
przecedzonych I dobranych do naszych potrzeb i 
Kustów. co niewątpliwie odbije się dodatnio ńa re 
vertuarze I frekwencji kin. 

:o:-

jest w życiu równie interesująca i poważ
na, jak decydujące odkrycie naukowe, 
kwestja powszechnego rozbrojenia lub za 
gadka bytu... 

Wszystkie kupione rzeczy gromadzono 
w pokoju Zosicńki w Ujazdowskich Ale
jach, gdyż Łodzią unikała tego. jak ognia, 
aby Zosia miała sie dowiedzieć, gdzie 
mieści sie nędzne, z łaski miłosiernego 
szewca ofiarowane jej mieszkanie. 

Mecenas Zamiecki, w przeddzień zwi
nięcia gościnnych swych apartamentów 
na czas wakacyjny, postanowił urządzić 
pożegnalne przyjęcie. 

Po sutej kolacji całe towarzystwo prze 
niosło sie ze stołowego pokoju do salonu, 
gdzie Władysław częstował gości winem 
z czarna kawa. 

Wśród zaproszonych gości bvło kilku 
aktorów, dwie śpiewaczki — ooerowa i o-
peretkowa. adwokaci z żonami, kilka ró
wieśnic Zosieńki i. ozdoba całei tej so-
cjety — prezes teatrów. Lodzi zdawało 
sie. iż trwa w cudownym, bajkowym 
śnie... 

Zamglonemi oczami wodziła D O twa
rzach obecnych i bvła rozmarzona narów 
ni ze starszymi, którzy ten stan zawdzię
czali znowu nadmiernej ilości wypitych 
pierwszorzędnych trunków. 

Zosieńka niewiele zadawała sobie tru 
du w roli eospodyni domu. Wyręczała ja 
w tern mademoiselle Janette To też jej 
mipilka cała swa uwagę i czas w tej chwi 
11 poświęcała panienkom i chłoocom. któ-
tych traktowała jako swoje soecialne to
warzystwo W tych zabiegach. dażącvch 
do rozerwania młodocianej society. dziel 
nie jej sekundowała najmłodsza. lecz peł

na sprytu i nad wiek umysłowo rozwinię
ta w pewnym kierunku — Lodka. 

Prezes po kolacji zasiadł w swym ge
neralskim mundurze na fotelu, wspaniały 
na tle białego fortepianu. 

Obsiadły go z dwóch stron dwie śpie
waczki, emablując dygnitarza. 

Rozpoczął sie koncert salonowy, śpie 
wy amatorskie i deklamacje, przeplatali 
zawodowi artyści. 

Stary komik operetkowy Turowicz 
zmuszony był kilkakrotnie bisować 4we 
kuplety i monologi, jak znów sentymeńtal 
ne. wiedeńskie walce i skoczne melodyjk: 
operetkowe ulubienica publiczności, Bog 
dani. 

Turowicz. nie gardzący nisrdv pocze* 
stunkiem. a znający sie znakomicie na 
trunkach, zdając sobie sprawę, iż nieczę 
sto w Warszawie zdarzyć mu się może 
gratka, jak dzisiaj, smakowania przednich 
napojów — nie żałował sobie tei sztucz -
rej podniety. 

Aczkolwiek porządnie podchmielony, 
zwracał uwagę na to. co sie dzleie w salo 
nie. Chociaż przedmioty i ludzie dwoili 
mu sie w oczach, wśród grona nieletniej 
Rromadki towarzystwa Zosi spostrzegł 
Lodzie i odrazu był przekonany, że gdzieś 
już widział tę rudowłosa dziewczynkę, że 
kiedyś z nia rozmawiał... 

Długi czas się zastanawiał. Co to za jed 
na ta mała. sztywno sie —nieco trzymają 
ca panienka, jakby skrępowana obcem to
warzystwem. Wreszcie poprzez ooarv .al 
koholowe w jego mózgownicy wyłoniło 
sie wspomnienie. 

Ulica Niecała... 
Gromadka gapiów... 

Jeszcze Polska nie zginęła'*.-
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Dzkń W Codzi. Gospodarz ze złamanym nosem. Jednak miło w tri 
Wybryk dwóch zawalidrogów. 

Proszą pani, w komórce 
coś kwiczy! 

Poszuk iwan ia s t roskane j żony. 
Wczoraj po południu Wflncemty Gąsto-

rek, zamieszkały przy ulicy Klonowej 45, 
po gwałtownej sprzeczce z żoną1 wyszedł 
I domu 

okropnie wzburzony. 
Gasiorkowa zaniepokojona długą nHeobec-
tością męża! 1aórv wyszedł z domu bez 
palta zaczęła go poszukiwać, lecz bez 
rkutku Dopiero późnym wieczorem ktoś 
/- sąsiadów wbiegł zdyszany do mćieszka-
i'ia Gąsiorków, oświadczając, że w ich ko
mórce 

coś kwiczy. 
fkm*<?ta ' żtem przeczuciem Gąsiorkowa 
wziąwszy lampę udała się wraz z sąsia
dami do komórki, w ktćrej znalazła wiją
cego się w boleściach Wflnoentego. Jak 
się okaza!o. w celach samobójczych napił 
bic1''^/kwasrt solnego. Zawezwamy lekarz 
pogotowiu ratunkowego Kasy Chorych, 
udzielił desperatowi natychmiastowej po
mocy, a następnie odwiózł go do szpitala 
miejskiego przy ulicy Drewnowskiej. 

. Stan Wincentego Gasiorka bardzo 
ciężki. 

Pięść od której pęka 
kość.. . 

Niespokojna laska p i j aka . , 
Józef Kr/emieniak, zamieszkały przy 

ulicy Podleśnej 34, obchodził wczoraj 
uroczystość rodzinną. 

..Chciał też uroczystość tę odpowiednio 
„oblać", lecz spotkał się z ostiym sprze
ciwem żony. Z wielkiego zmartwienia 
wymknął się "do miasta gdzie w pewnej 
cesjtauracji zalał sobie połę. W drogę po
wrotna wybrał się i dopiero późnym wie
czorem. Dla dodania sobie animuszu w y 
włjał w różne strony laską, czem zdener
wował niektórych przechodniów. W pe
wnej chwili jakiś mężczyzna uderzony 
laska usiłował ją wyrwać z rąk pijaka. 

• Wywiązała się bójka, w której Krze-
mieniak wziął górę i pokonanego przeciw 
nika uderzył w rękę tak silnie, że 

pękła mu kość. 
Pb tym czynie Krzeniieniak usiłował 
zbfec. lecz przechodnie zatrzymali go i 
oddali w ręce zawezwanego posterunko
wego który pijanego awanturnika odpro-

^ĘFA/TII,d« komisarjatu. 
' " 'Ofierze *awanturniezości pijaka udzie
lił pomocy lekarz pogotowia. Józefa 
Krzemieniaka osadzono w areszcie. 

W obronie cudzego 
dobra, 

tokarz zosta ł pobity przez 
z łodz ie ja . 

Ubiegłej nocy Tomasz Kwaśniewski, 
(óffcrz, zamieszkały przy ulicy Nowo
grodzkiej 34. wracając do domu. 

zauważył złodzieja, 
usiłującego wyważyć drzwi jakiegoś skle
pu kolonialnego. Kwaśniewski niewiele 
myśląc, foznoczął z nim walkę. Kwaśniew 
*Ki górował siłą nad złodzieiem. który o-
bawiając sfe porażki, uderzył znienacka 
Kwaśniewskiego łomem w głowę. To prze 
ważyło szale zwycięstwa 

• ' /vv»i y,^,^aa. stronę złodzieia. 
Kwaśniewski zemdlony uoadł na zie

mie, a wówczas złodziej sprzątnąwszy na 
rzędzia swej pracy, zbiegł w niewiado
mym kierunku. Kwaśniewski odniósł ranę 
tłuczoną głowy. 

Leżącego bez ruchu Kwaśniewskiego 
soostrzezł policjant 

1 zawezwał pogotowie, którego lekarz po 
nałożeniu opatrunku odwiózł w stanie za-
dawalniaiącym do prywatnego mieszka
nia . * t : f ' 

Powiadomione o wypadku władze bez 
piecaeństwa publicznego, wszczęły do
chodzenie, celem ujęcia złodzieia. 

Wczoraj Stanisław Nowicki, zamie
szkały przy ul ;cy Dy/orskiej 64, na Bału
tach zaprosił do siebie 

na w ó d k ę 
2-ch przyjaciół Jana Olejaka i Bronisława 
ŚwSątka. 

Koleżeńska uczta przeciągnęła silę do 
północy. Olejak i Świątek wstawiwszy 
się zaczęli „żegnać" gościnnego Nowackie
go tak serdecznie, że wynikła bójka. No
wicki nie mogąc podołać dwom przeciw-
i.lkom wszczął alarm. Przeoiłwnicy w 

odpowiedzi na te rzucili się na niego ze 
zdwojona siiłą. Nowicki pod razami kole
gów stracił przytomność. Olejak i Świą
tek zbiegli. Lokatorzy zawezwali karetkę 
miejskiego pogotowia ratunkowego, któ
rego lekarz po udzieleniu pomocy pozo
stawił poszkodowanych ra miejscu. 

Nowicki uległ złamaniu 
kości nosowej 

: oberwaniu prawego ucha. Jana Olelaka 
. Bronisława Świątka pociągnięto do od
powiedzialność1 sądewej. 

Zdziwiony gość. 

Gość: — Doktorze, słyszałem, że pan pisze wiersze 
Doktór : — Ot tak, dla zabicia czasu. 
Gość: •— To niema pan pacjentów? I •• 

Gdy on wbił oczy w ekran 
ona ulotniła sią z jego portfelem. 

Bolesław Małecki, zamieszkały we wsi 
Mileszki pod Nowosolna. wybrał sie wczo 
raj do Lodzi, gdzie spotkał 

znajoma łodzianko, 
niejaką Karpińską Teodozje. 

Sympatyczna kobietka dała sie nakło
nić do pójścia do cukierni i kina. Małecki 
wiele sobie obiecywał z powodu tej ustęp 
Hwości łodzianki. 

W kinie podczas antraktu, kiedy Ma
łecki wyciągnął portfel, łodzianka wzięła 
mu go z rąk niby to dla obejrzenia znajdu 
jących się w nim fotografii. 

Seans się rozpoczął, a kiedy Małecki 
wbił oczy w ekran, znajoma cicho odeszła 
i niespostrzeżenie wyszła ż kina. 

Małecki, zauważywszy nieobecność 
Karpińskiej, wybiegł na ulicę, lecz już 
dziewczyny nie mógł znaleźć. 

Łodzianka ulotniła sie bez śladu, uno
sząc z sobą portfel z 270.złotem' 1 papie
rami wartościowemi na sume około 300 zł. 

Poszkodowany zameldował o swej 
przygodzie policji, która obecnie poszuku
je sprytnej łodzianka. 

Dwie kary za jedno przewinienie. 
Pokaleczeni aresztanci. 

Józef Litewski1 zamieszkały przy ulicy 
Ciemnej 18 ha Bałutach wraz z kolegą 
i ud wilkiem Bauasiak ;em, bez stałego miej 
i.ca zamieszkania, upili się w jakiejś knaj
pie i po wyjściu na r.licę rozpoozęii 

polowanie na przechodniów. 
Dobrana dwójka zaezepała przechodniów 
i wszczynała awantury. Zaczepieni przez 
pijalnych awanturników na ul. Kościelne; 
trzej mężczyźni, rzucili się na nich z taką 
I-aciekłośoią, że zanim piljacy zdołali się 

zorjentować już leżeli na ziem.!. 
Na wszczęty przez obu pijanych alarm 

przechodnie pośpieszyli im z pomocą. Do 
poturbowainych zawezwano karetkę po
gotowia ratunkowego, którego lekarz po 
udzieleniu pomocy pozostawił ich na miej
scu. Mimo odniesionych obrażeń awan
turujących się pijaków 

zatrzymała policja 
w areszcie do czasu zupełnego wytrzeź-
y/ienia. 

p. Antoniny Dunajewskiej. 
W piątek, t j . w dniu 17 lutego r. b. obchodzfó 

będzie 25-letni jubileusz swej pracy scenicznej p. 
Antonina Dunajewska, znakomita artystka Teatn: 
Miejskiego w Łodzi. 

Ćwierćwiecze entuzjastycznej pracy w służbie 
Melpomeny rozpoczęła p. Dunajewska na scenie 
teatru w Krakowie w rol i Tartjanmy w „Mieszcza
nach" Oorkija — zdobywając sobie wstępnym bo
jem serca publiczności krakowskiej. 

Odtąd grywa p. Dttnajeiwska na scenach tea
trów wszystkich niemal większych miast kraju, 
by wreszcie zawitać do Łodzi. W mieście naszero 

bawi już p. Antonina Dnnajewska od pięciu lat. 
Zżyłam się z t ml/U. 

i z publicznością łódzką, która wbrew wszelkim 
pozorom jest nader wrażliwa na sztukę scenicz
ną i umie ocenić grę artystów; ~ . ośwSaidczyła nam 
p Dunajewska, gdyśmy złożyli jej wi&FFCRW z-wiązj 
Irn ze zbliżającymi się jubileuszem. To też milo mi 
w tern właśnie mieście, obchodziło 25-!ewe swej 
pracy scenicznej i to w teatrze p. Gorczyńskiego. 

Społeczeństwo łódzkie nader żywo zaintereso
wało się jubileuszem p Bimajewskietf.' '-. 

Najwybitniejsi przedstawiciele społeczeństwa 

Gongu.., 
Kiedy chcesz sie miły bracie 
W nieprzerwanym bawić ciąga 
Wydal złotych pleć na bilet 
No 1 wstąp w podwoje Gongu. 

• * * 
Znasz to chyba dziwne słowo? 
Tak nazywa się teatrzyk 
Skąd ze sceny — bez przesady -
Mnóstwo oczu pięknych patrzy. 

• • * 
Niejednego tam kawału 
Wesołego się nauczy 
Widz spragniony wesołości, 
Bo Gong huczy, huczy, huczy! 

• * * 
Każdy program — arcydzieło, 
Toć Jastrzębiec sam sie stara, 
Piosnki, humor, śmiech, zabaw? 
I tancerek cała chmara. 

• • • 
Staś Slelańskl gada, paple, 
Zmyka z czoła widza troska, 
Słucha tego I sie śmleie 
Gdzieś za sceną Duranowska. 

• * * 
Serallna Talarlco 
Do podbojów zawsze skora 
Ujarzmiła Kamhisklego — 
Teraz ma torreadora. 

• • • '' 1 

Na Jaśkówny postać gładka 
Patrzy mężuś odurzony, 
Za nią wskoczyłby na scenę, 
Lecz hamuje go wzrok żony. 

| SPORT. B 

Ze świata I 
14-ty dzień ti 

w cyi 
W 15-tym dniu turnieju \valcz\ 

F * Pary.' 
Hamela (Łódź)—Stojkicz (Jugo-

u w pierwszych minutach or 
TOicza, który walczy brutalnie, 
ffwszej minucie otrzymał punk 

[ ^ P r a w i d ł o w e chwyty. 
H ° m a t u Hamela zaczyna dochc 
• Kilka zademonstrowanych 

i' oraz świetna technika teeo 
rowadzają publiczność w zadz 
"sza część walki należy do Han 
bez wytchnienia zaczyna cora 

6 1 atakować. Zdawało sie. że Har 
*wvcięźyć. Następuje przerwa 
Crzerwlc w 11 minucie Hamela 

J * . P o d w ó j n y n e l s o n " . W cvrk 
r?'a cisza. Wysiłki Hameli celei 
7f .się z żelaznego uścisku sa 
F.udv upłynęły trzy minuty i za 

rfedek sędz.. Stojkicz rozluźnił 
fctMu S 'C- że Hamela stracił o 

Wyn ies iono go czempredzel: 
t j" s ia uznała w a l k ę za niero? 

^ Wlldman — Erdman (Estn 
Wildman staje się co raz arroźn 

Podczas pauzy — sam słyszałeś 
Jakiś dziwi sie widz grzeczny: 
Proszę pana. a gdzie filar. 
Gdzie się podział pan Skonieczny-

• • • 
Tańczy balet w psłrokaclźnle 
Suknie krótkie za kolanka, 
A na przedzie Jak topola 
Smukła rozbawiona Hanka. 

• •• ••/TTT 
Choć nic ma]q Józi Bkker, 
Choć nie tańczy słoń na drągu. 
Jednak szybko czas cl płynie 
W przewesołym mllym Gongu. 

Cynikiem. Z czterech walk i 
0 wyszedł jako zwycięzca. 

, 2(;*cie będzie mu dalej dopisy 
Kotów zająć nawet pierwsze 
I°ecnvm turnieju. Ładna ta wal 

pj^dzo krótko 1 już w 6 minuc 
l ? v ' Wildmann. U Erdmana wid 
•penie tak. że atleta ten nie les 

stawić skutecznego oporu. 

Zapisy przed ol 
Udzia 

^ narody zgłosiły już swój ui 
olimpiady, a mianowicie: 
ftyna, Austrja, Belgja, Brazj 

Kanada, Chili, Chiny. Danjj 
nu USA, Estonja, Finlandj; 
igija, Grecja, Haiti, Holand 

Szczegóły pora 
i z 
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R o z b r y k a n e o k o n l e f w l o k ł | S r o m o t n a p o r a 
Łódź, 15. 2. — W dniu wczoiMl- \ 

przy ulicy Brzezińskiej w Radomsfl I 
darzył się tragiczny wypadek. 8^ KŁN 9 
Konstanty Golakowski jechał woze"j EMU & 
przężonym w dwa tęgie konie. W P» \ , . . , . . , „ . 
chwili konie wystraszone , tLu b , e R , y™ tygodniu bawili 

r y k i e m syreny samochodowe!, L ^ ^ y ^ o k s e r z y z klubuiv 
zaczęły ponosić. Golakowski straC* g° -Skra' którzy rozegrał, i 
równowagę spadł z wozu tak nie* Jj^we robotnicze zawody 
śliwie, że nogi zaplątały się mu * | & t w . a r P ° n k a Z w y n i ^ e n i 

Rozbiegane konie wlokły s t a r c a Ł o t w y : Barwy polskie r 
dziesląt metrów i roztrzaskały x^\<XV- Nowina, Głowacki, Radzi 
szkę, a kiedy przechodniom uda'' 
opanować rozhukane zw ie rzę ta , ' 
kowski •' • '*• ł 

już nie ż y ł . , 
Zwłoki tragicznie zmarłego s t a f j 
przewiezione zostały do kostnicy 
sklej. 

uzupełnieniu wiadomości o 
_ N s k i e i d rużyny hokejowej z | Chińska Papuga st Montz, dodać „ a i ^ 

9 . 1 " o klasę gorzej mz ze bzwect 
»osz?zególni gracze wykazał 
pzemęczenie. Czesi natomias 

swą znaczną poprawą. W IM0'11 polskiego grał Stogowski 
Następny program kina wMPOI-'̂  TKS., który spisywał się dc 

Szcza w ostatniej części za 
ta Polaków od większej prz 
Nast inni gracze zawiedli z 
fegómie Tupalski i Adamows 
"̂ ej swej zwykłej formy. 
f pierwszej części zawodów 

K się ze zmiennem szczęście 
1 strony zdobywają po jednyr 
.Mniej więcej tak samo minęł 
K gry. Dopiero w trzeciej pai 
'zeważali i zdobyli zwycięsk 

tego objęli protektorat nad nieoswykią ba 
bądź uroczystoścfei, JeśM zważymy, że Jest 
wszy od czasu wojny Jubileusz 25-lefc 
scenicznej kobiety. 

która posiada tyle odwagi, 
źe przyznaje snę do swych lait Jest to bov 
stwierdzony, że wiele aktorek pracujących' 
mo długo na scenie, Jak np. p. Dtmojewska. 
ttm śwSato nie mówić. g f c e w a z a u i zuuuyn £wyv-icajv 

SryszeMśmy, że koledzy gotują miłej |rJ'ował p. Hinder. Wobec tegi 
mnóstwo m*espodzianek ł że sam dyrektor ^WerWSZe miejsce zajmuje ! 
;ki coś knuje, nie zwierzając się zresztą jfl 
Jedmo jest pewne, że uroezj^stość będa* I 
charakter nader serdeożoy i wjupadnie n-i**j 
okazale. 1 

Na jubileusz p. Dunajewska wybrała i 
s/.tukę „Moralność pani Dulskiej" Gabryel! 7N 
skiej. w której odtwerzy rófe tyłułowa. l0{Vnna hockejowa drużyna K 

Przedstawienie to połączone będae * t. rozegrafa w dniu onegdajszy 
stacją na cześć zasłużonej arrystkL f i g o w y z-druźyną belgijską. 

•ffcą jak wiadomo w St. Moritz 
I * minut Kanadyjczycy wbili 

30 bramek 
wbili Be 
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Gongu. 
dy chcesz sie miły bracie 
nieprzerwanym bawić ciąg" 
rda] złotych pięć na bilet 
1 wstąp w podwoje Gongu. 

• • « 
isz to chyba dziwne słowo? 
i nazywa sic teatrzyk !'1 
id ze sceny — bez przesady •* 
óstwo oczu pięknych patrzy. ! 

• * # 
jednego tam kawału 
ssołego sie nauczy 
dz spragniony wesołości, 

Hong huczy, huczy, huczy! 
• * * 

idy program — arcydzieło, 
i Jastrzębiec sam sie: stara, 
isnkl, humor, śmiech, zabaw 
anccrck cała chmara. 

• * • 
iś Sielariskl gada, paple, 
łyka z czoła widza troska, 
icha tego I sie śmieje 
zleś za scena. Duranowska. 

• • * 
raflna Talarico 

podbojów zawsze skora 
irzmlła Kamlńsklcgo — 
raz ma torreadora. 

• • • • \ ' i- • „ 
Jaśkówny postać gładka 

trzy meżuś odurzony, 
nią wskoczyłby na scenę, 

cz hamuje go wzrok żony. 
• • • 

idezas pauzy — sam słyszałem 
kiś dziwi sl« widz grzeczny: 
o s z ę pana, a gdzie filar, 
Izie sie podział pan Skmileczi» 

• • • 
ińczy balet w pstrokaolźnie 
knle krótkie za kolanka, 
na przedzie Jak topola 

nukla rozbawiona Hanka. 
toć nie małą Józi Baker, 
ioć nie tańczy słori na drągu, 
dnak szybko czas cl płynie 

przewesołym miłym Gongu. I 

Ze świata stalowych bicepsów. 
14-ty dzień turnieju walk francuskich 

w cyrku Staniewskjch. 
3) Zaremba (Katowice) — Swatynla (Cze W 15-tym dniu turnieju walczyły dal-

F 4 pary.' 
fcjmela (Łódź)—Stojklcz (Jugosławia). 

. £ pierwszych minutach D r z e w a g a 
ojKicza. który walczy brutalnie. Już w 
wwszej minucie otrzymał punkt karny 
* nieprawidłowe chwyty, 

fornalu Hamela zaczyna dochodzić do 
* Kilka zademonstrowanych chwy-

r oraz świetna technika teeo a t l e t y 
Ip[o\vadzają publiczność w zadziwienie, 
ff&a cześć walki należy do Hameli. k t ó 

oez wytchnienia zaczyna coraz groź-
'atakować. Zdawało sie. że Hamela mu 
^vcicżvć. Następuje przerwa. Zaraz 

Czerwie w 11 minucie Hamela dostaje 
.Podwójny nelson". W cvrku zapa-

I:?'* cisza. Wysiłki Hameli celem wydo 
P j * się z żelaznego uścisku sa darem-
~ . u ó v upłynęły trzy minuty i zabrzmiał 
b^dek sędz.. Stojkicz rozluźnił uścisk. 

'J^ało się, że Hamela stracił nrzytom-
] j * : yv ynieslono go czempredzel z areny. 
Łv"sia uznała walkę za nierozstrzyg-

^lldrnan — Erdman (Estonia), 
^ i l dman staje się coraz erroźniejszym 
«e?>wnikiem. Z czterech walk iak wia-

wyszedł jako zwycięzca. O ile 
F^c ie będzie mu dalej dopisywało 

Kotów zająć nawet pierwsze miejsce 
T^cnym turnieju. Ładna ta walka trwa 

Ł?a[dzo krótko 1 już w 6 minucie zwy-
SJ V ' Wildmann. U Erdmana widać prze 
te enie tak, żo atleta ten nie Iest w sta 

•wwić skutecznego oporu. 

cbosłowacia. 
Silny Swatynia nie mógł dać sobie ra

dy z technicznie najlepiej stojącym Żarem 
ba. Swatynia miał przez całv czas walki 
widoczną przewagę. 

Zdawało się, iż porażka Zaremby jest 
nieunikniona, polski zapaśnik dokonywał 
wprost cudów, a nawet wyślizgnął się z 
podwójnego i odwrotnego nelsona. To do 
prowadziło Swatvnie do wściekłości, za
czął więc walczyć na oślep. Zaremba wy
korzystał zdenerwowanie Drzeciwnika i 
podstępem położył go na łopatki. 

Przyznać trzeba, że zwycięstwo to pre 
dzej należałoby sie Swatyni. 

4) Rogenbaum (Niemcy) — Lubusko 
(Lwów). 

Rezultat tej walki był zgórv przesą
dzony. Od pierwszej chwili znaczna prze
waga Rogcnbauma. Do dziesiatei minuty 
'.ubusko jak mÓffl tak sie bronił. Rogen
baum w 11 minucie zwyciężył z podwój
nego nelsona 

W obecnym turnieju zauważyć sie da
je, iż wszyscy atleci za przykładem Pinec 
kiego lub Karscha zakładają „podwójne 
nelsony". Widocznie pomagają one najle
piej do uzyskania zwycięstwa. 

Na 16 dzień turnieju W a l k francuskich 
wylosowano nastenujące cztery D a r y : 

1) Hamela — Zaremba, najciekawsza 
walka dnia. 

2) Swatynia — Barson. drugie spotka
nie, czas walki 40 minut. 

3) Wildman — Rogenbaum. 
4) Stojkicz — Lubusko. M. J-ski. 

Zapisy przed olimpiada amsterdamska. 
Udział 42~ch narodów. 

-:o: 

rarody zgłosiły już swój udział do 
-npjady, a mianowicie: Niemcy, 

ftyna, Austrja, Belgja, Brazylja. Buł 
Kanada, Chili, Chiny, Danja, Egipt, 
Iłjia, USA, Estonja, Finlandja, Fran-
felia, Grecja, Haiti, Holandia, Wę

gry, Indje, Irlandja, Włochy, Japonia, Ło
twa, Litwa, Luxemberg. Monako, Norwe 
gia, Nowa-Zelandja. Peru, Polska, Portu
galia, Rumunia, Szwecja, Turcja, Szwaj
caria, Czechosłowacja, Jugosławia, Urug 
waj i Poł. Afryka. 

kane konie w lok 
po z łemf . 

15. 2. — W dniu wczoraj 
i Brzezińskiej w Radom: 
e tragiczny wypadek. 
r O o l akowski jechał w o z J j 
n w dwa tęgie konie. W P? 
lie wystraszone 
em syreny samochodowe! 
>onosić. Golakowski strafll 
gę spadł z wozu tak ni 

nogi zaplątały się mu W 
;gane konie wlokły starca 
netrów i roztrzaskały mf 
:iedy przechodniom udaJl 
: rozhukane zwierzęta, 

już nie żył. 
ragicznie zmarłego stari 
one zostały do kostnicy 

Sromotna porażka polskich bokserów 
w Rydze. 

Kto zdobył 2 punkty! 
r ubiegłym tygodniu bawili w Rv-
'obotnicy-bokserzy z klubu warszaw 
Iw ,.Skra", którzy rozegrali między-
y^owe robotnicze zawody bokser-
Łotwa ~- Polska z wynikiem 12:2 na 
ść Łotwy: Barwy polskie reprezrn 

Nowina, Głowacki, Radzikowski, 

Chab !era, Malessa, Kubicki, Ziemlęckl. 
Jedyne zwycięstwo i 2 pk. uzyskał Ra
dzikowski, który pokonał Łotysza Anks-
rohla w pierwszej rundzie przez k-o. Po
zostałe spotkania przyniosły porażki war 
szawskim bokserom. 

— i — ; o : — : 

Szczegóły porażki naszych hockeistów 
z Czechami. 

Polska zajęła 3~cie mieisce. 

ińska Papuga 

i t t i i i W i o l i 
program kina ł t A P O l » l 

protektorat nad niezwykłą 
irstaścią, JeśM zważymy, że Jest 
zasu wojny Jubileusz 25-letnłed 
kobiety, 
która posiada tyle odwagi, 
e sie do swych lat Jest to bo 
r, że wiele aktorek pracujących 
a scenie, Jak np. p. Dimajewska. 
nie mówić. 

śtny, że koledzy gotują miłej >_ 
espodziałiek ł że sam dyTelktor G j b i i r w N / c 
lje. nie zwierzając s!ę zresztą ' 
pewme, że uroczystość bę<tó* 

F uzupełnieniu wiadomości o poraź-
Salskiej drużyny hokejowej z Czecha-

St., JVloritz. clodać należy, że Polacy 
' o kiasę gorzej niż ze Szwecją, przy-
poszczególni gracze wykazali ogrom 
fzerrtęczenie. Czesi natomiast zadzi-

swą znaczną poprawą. W bramce 
łu polskiego grał Stogowski z dru-
TKS., który spisywał się doskonale 

^zcza w ostatniej części zawodów. 
Polaków od większej przegranej, 

miast inni gracze zawiedli zupełnie. 
ółnie Tupalski I Adamowski grali 

fej swej zwykłej formy, 
pierwszej części zawodów gra ło
się ze zmłennem szczęściem. Oby 

^strony zdobywają po jednym punk-
MnicJ więcej tak samo minęła druga 

gry. Dopiero w trzeciej partii Cze-
Reważali i zdobyli zwycięski punkt, 
•ował p. Hinder. Wobec tego wyni-

miejsce zajmuje Szwecja 

0 

rader sordeozny i wypadnie M 

. j 

30 bramek w 
wbili Belgom eusz p. Dunajewska wybrała 

.ralność pani Dulsktej" Gabryel! ( v 

órej odtwerzy role t y ł o w ą , l^nną hockejowa drużyna kanadyj-
nvicme to połączone bedaśe * ł rozegrała_w dniu onegdaiszym mecz 
ześć zasłużonej artystki. 

r 'V l 
W.rozegrata w uniu oneguajssyni m e w 
Pngowy z-drużyną belgiiską, przeby
t ą jak wiadomo w St. Moritz. W cią 

minut Kanadyjczycy wbili Belgom 

(3 pkt.), drugie—Czechosłowacja (2 pkt.) 
trzecie — Polska (1 pkt.). 

* * * 
W narciarskim wojskowym biegu pa

trolowym na dystansie 30 kim. startowa
ło 9 drużyn. Zespół polski, występujący 
w składzie: por. Wójcicki. Żytkowicz. 
W. Czech I Zeydel miał wybitnego pecha 
gdyż na dziesiątym kilometrze Zeydel 
złamał nartę, co znacznie obniżyło nasze 
szanse. Początkowo prowadził zespół 
finlandzki, a Polska znajdowała się na pół 
metku na piatem miejscu. Różnica wznic 
sień wynosiła 1000 mtr., zjazdy i podcho
dzenie bardzo trudne, przyczem padał 
śnieg i zadymka, co spowodowało, że na
wet czas zwycięzców jest nieszczególny. 

Ostateczne wyniki biegu przedstawia 
j a się następująco: 1) Norwegja 3:50.47, 
2) Finlandja 3:54.34, 3) Szwecja 3:57.40, 
4) Włochy, 5) Niemcy, 6) Czechosłowa
cja, 7) Polska, 8) Rumunja, 9) Francja. 

ciągu 20 minut 
Kanadyjczycy. 
ni mniej' ni więcej tylko 30 bramek, tak 
że Belgiiczycy zrezygnowali z dalszej 
walki. Ciekawe co stanie się z drużyna
mi, które wejdą do finału i zmuszone bę
dą zmierzyć się z Kanadą. 

Kto wiele całuje, ten ty je! 
Witaminy w ołówkach do karminowania warg. 

Do wykrycia niezwykłej tajemnicy, iż 
pocałunki są znakomitym środkiem od
żywczym, przyczyniły sie 

białe myszy, 
chowane w domu chemika angielskiego, 
mr. S. W. Ehmarcha. 

Malutkie te stworzonka poczęły nagle 
tyć z niewiadomego powodu. 

Zdziwiony tem zjawiskiem mr. Es--
march przeszukał ich klatki i znalazł reszt 
ki zjedzonych ołówków, które żona uczo
nego używała do farbowania ust. 

Chemik zajął sie zbadaniem tej spra

wy i wykry ł w ołówkach 
nowe witaminy 

o wielkiej sile odżywczej. 
Doświadczenia, przeprowadzone z in

nemi zwierzętami dały również zadawala 
jącv wynik, więc można bvło ustalić nau
kowy pewnik, iż kto wiele całuje, ten tyje. 

Odkrycie uczonego niewątpliwie przyj 
mą z zadowoleniem wątli i anemiczni męż 
czyźni, a wszystkie grubasy wiedzieć bę-

,.dą teraz dokładnie, czego sie powinni wy
strzegać. 

Sama przykryła się wiekiem od trumny. 
Wstrząsające samobójstwo. 

Z Serajewa w Bośni donoszą o nie-
zv;ykle wyrafinowanem samobójstwie, ja
kie popełniła wdowa 

po austriackim majorze, 
lianii Ewelina Konauer. 

Na cmentarzu kazała sobie wybudo
wać grób. kupiła trumnę i zostawiwszy w 
domu listy z pożegnaniem, zniknęła, bez 
śladu. 

W dwa tygodnie potem znaleziono w 
grobowcu jej ciało w stanie 

zupełnego rozkładu. 
Leżała w trumnie, a obok znajdowała 

się flaszka z gwatłowną trucizną. 
Samobójczyni obmyślała do ostatnich 

szczegółów swą śmierć i tyle jeszcze mh-
•'a siły, iż po zażyciu trucizny sama przy
kryła się wiekiem od trumny. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA Zł.OTEOO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Londyn 43.43, Zv.rych 5S32 i pół, Berlin w.ipł. 

na Warszawę 46.975 — 47.175. Gdańsk 57.57 — (i*, 
wypł. na Warszawę 57.47 — 63, Wiedeń 79.50 
— S, Pr iga 378.535. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
londyn. N. York 487 15/32 Holandia 12.11 !'< 

Francja l?-i.(i2. Belgja 35.00 i pół, Wto.-hy 92.04, 
Niemo 20.-14 1/4, Szwajcarja ?5-34 i/4, Dania 
IS.20 5/8, S;:wocia 18.16, Noiwtgja I8.3i 1/4. Hci-
singfoib 193 50, Praga 1M.40, Wiedeń 34 02, War-
szaw8 43.43. 

l'ar»*. Londyn 124.02. N. York 25:14, Szwai-
i.arja 48-9 25. 

N. York. Londyn 4S7 7/16. Paryż 392, łk rUn 
23.84 i pół, Wiedeń 14.12. 

'•4 07, kwiecień 24 ?6, czerwiec 24 VI, paźdzl;.-
i»* 25 

N. \ork, 14. 2. Amerykańska. Otwarcie. Oru< 
d?Ień P.94 — 97, styczeń 17.39 — 93, marzec 17.W 
— 82. kwiecień 17.97 — 18.03, lipiec 18.06 — OS 
rażdzicti.ik 17.85 — 95. 

I not. śr. Grudzień 18.22. styczeń 18, marzec 
18.25, kwiecień 1S.40. lipiec 18.43 ,raidziern!.V 
18.20. 

I I not. śr. Grudzień 18.19, styczeń 18. marze.' 
18.19, maj 18.33, liulec 18.38, październik 18.18. 

Zamknięcie. Listopad 18J?0, grudzień 18.20 — 
ł l . styczeń 18.12, luty 18.19, marzec 18.21 — 2J 
kwiecień 18.28, mai 18.34 — 35, czerwiec 18.36, li-
riec 18 39 — 41, sierpień 18.39, wrzesień 18.30, pti 
dzier.iik 18 21 — 22. 

N Orlean '4 
marrec 19 00 _ 
!2, ra*dzl«r.lk 1 

i.Werpool, 14 
luty 9V9, marzec 
wiec 968, lipiec 
październik 957, 

Myerpjol, 14. 
17.05 listopad 17 

Aleksandria. 1 

maj 33 65, lipiec 

BAWEŁNA. 
2. Amerykańska. Styczeń 17.98, 

13, mai 18.05 — 07, lipiec 18.11 — 
7.P3 _ 94, grudzień 1T PS — 18. 

2. Amerykrńska. Styczeń 94 r, 
978. kwiecień 973, ntsi 973, c^er-
96$. sierpień 960. wrzesień 957, 
listopad 947, grudzień 948. 
2. Egipska Marzec 16.88, naj 

33. 
1. '! Pgipska. Eak. Marzec 33.27, 
34 04, listopad 34.45. Asbm. Luty 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZASTÓJ. 
Warszawa, 15. 2. Tranzakcje na Giełdzie Zbc-

Żc wo-TowarowcJ za 100 kg. fr. stacja z a lad.. \> 
r.awiasach fr. Warszawa. Pszenica pomorska 
(51.00) — (50.00), żyto kongresowe 38.85, grocli 
,FIoger" p/g próby 70.25, otręby żytnie (2600), 
u'ny orientacyjne ustal, przez Kom. Not. parytet 
vagon Warszawn. Jęczmień br. 41.50 — 41.70, 
cwies 37.00 — . in.ik.i pszen. warsz., lubelski 
1 kres 4/0 A 80.00 4 83.00. mąka pszen. 4/0 72.00 
- - 75.00, mąka żytnia pytlowa 65 proc. 56.00 — 
58.00. Usposobienit w dalszym ciągu spokojne. 
Obroty małe. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na dewizy zostało pokryte 
p:zez Bank Polski oraz bank! prywatne, które po
kryły cześć Paryża oraz walut skandynawskich. 
Dokonano tranzakcyj dolarami gotówkowemi, któ-
icmi nie robiono od kilku tygodni. Z walut stru-
clły na kursie Holandia. Zurych i Paryż, mocnie; 
ztiś kształtował slg Londyn Drobne tranzakcji 
uiekwallfikujące sie do zanotowania zrobiono Ko
penhagą po 238.75, Praga 26.4\ i pół I Włochy 
47.22 I pól. W obrotach prywatnych żądano, za 
dc lary 8.83 i pół. Złoto 4 67 1 pół w żądaniu. 

MNIEJSZE ZAINTERESOWANIE PAPIERAMI 
PROCENTOWEMI. 

Z papierów państwowych w większej podaży 
tyła 5 proc. Pożyczka Dolarowa; nieznaczną str.i 
i? kursową poniosła również $ proc. pożyczka Do
larowa. Z listów zastawnych mocniejszą tenden

cję miały 8 proc. miejskie, utrzymały się 4 1 pAl 
proc. ziemskie i miejskie, za* 8 jjroc Warsze 
wy I Piotrkowa oraz 10 proc. Siedlec były słali-
sze. Drobne tranzakcje robiono 10 proc. m. Ls-
blina po 87.50. Obligacje słabsze przy btaku za
interesowania. 

OŻYWIENIE NA RYNKU AKCYJNYM. 
Przed giełdą dopytywała się kulisa o materiał, 

płacąc wyższe kursy, jednak oddawców było sto 
sunkowo malo. Na samej giełdzie banki zakupy 
woły duże ilcści materiału, mając poważniejsza 
slecenia, wskutek czego zebranie należało do bar 
a?o ożyv/ionych, przy tendencji wybitnie zwyż
kowej. Nalwiększy mole ruch panował przy 
Warszawskim Cukrze, który w przeciągu ostn'. 
n;ch dni zyskał 10 zł. na kursie. 

DZISIEJSZY BAL REPREZENTACYJNY 
OFICERÓW IV KORPUSU. 

Zapowiadany od szeregu tygodni i z takiem na
pięciem uwagi przez Łódź oczekiwany — doro
czny Bal Reprezentacyjny Oficerów IV Korpusu 
oóbędzie się dzisiaj, w środę 15 lutego r. b., w po
łączonych, pięknie udekorowanych salonach Grand 
•Hotelu I Grand-Kina. 

Bal rozpocznie się punktualnie o godz. 11 wie
czorem tradycyjnym polonezem. 

Czysty dochód z balu przeznaczony będzie tu 
sieroty po poległych żołnierzach. 

Wejście (za zaproszeniami) przfz westibulc 
, Grand-Kina". 

ZABAWA TANECZNA. 
Zarząd Koła Absolwentek Państwowej Szko?v 

Handlowej Żeńskiej komunikuję, żc dorcczna za-
briwa taneczna absolwentek odbędzie s(e w nad
chodzącą sobotę, 18-go lutego w lokalu Związku 
Zawodowego Handlowców Polskich. Piotrkow
ska 108. 

CZEM ZDOBĘDZIESZ KOBIETĘ? 
Pizysiegał Jej małżeństwo — kusił, pieścił... A gdy 
Wahała sie, on krzyknął: „Perły dam, szmarag 

[dy!" 
Wtedy mu dziewczę wargi pocałunkiem parzy 
..i/legae- lecz za bilet na bal dziennikarzy!!"-
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 
wjalarstwa 
rzeźb? 
grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

^ W Ł O D Z I V 

(Park Im 
; ienkie-
wlcza.) 

Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar
l i codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograficzne - historyczny '. przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Mlelski Kinematograf Oświatowy. 
Żona Faraona. 

Dla młodż.— „Niebezpieczny pocałunek. 
Pcczatek seansów: o godz. 4, 6. 8 1 IC 

.Apollo" — „Piotr Wielki" 
Ptczątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Caslno" —Napoleon 
Poczf.łek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„ C / T y " Najsprytnieszy złodziej świata 
PocząMt seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

„Corso": —1000 niebezpieczeństw 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 930. 

„Dom Ludowy" — „Napoleon" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot. 

„Orand-kino" - „Gehenna Miłości", 
„I. i tna" - kino nieczynne. 
„Mimoza". — Dama Kameljowa 
„Nowości" - Robinson na wyspie korsarzy 
„Odeon" — 1000 niebezpieczeństw 

Pocłatek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 \9 
..Resursa" „Biała Niowolnica" 
„Spiendld". — Czerwona tancerka 

Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Król Dancingu 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

Profesor dr. J. Fibiger, znakomity badacz 
na polu zwalczania raka, zdobywca 
nagrody Nobla w dziale medycyny zmarł 

po krótkiej chorobie w Kopenhadze. 

SASZA POPOFF NA PORANKU SYMFO
NICZNYM. 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 19 b. m. o eo 
dżinie 12-e) w południe wystąpi słynny skrzypek 
nadworny Sasza Pcpoff, 

WIECZÓR MARYLI GREMO. 
Młodziutka artystka tancerka Maryja Gremo 

przyjeżdża do Łodzi tylko na 1eden gościnny wy 
stęp. który odbędzie się w czwartek, dnia 23 b 
m..o 20'jz. 8.30 wiec» w sali Filharmonii. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dz :ś dyżurują apteki: N. Epsztajna (ul. 

Piotrkowska 225) M. Bartoszewskiego 
iPjelrkowśka 95\ M. Rozenbluma (Cegi-et-
riąna 12). Oorfcina (Wschodnia 54), J. Ko
pi 6wsk:e:;o-(Nov/omDejska 15). (b) 

TEATR MIEJSKI. 
Wobec olbrzymiego powodzenia, jakiem cieszą 

się przedstawienia wybornej K O M E D J I H K T O T O C H W . i l 

M. Bałuckiego „Grube ryby" z udziałem Mieczy
sława Frenkla, dyrekcja Teatru Miejskiego pozy
skała mistrza-jubilata jeszcze na cztery dodatko
we występy, które odbędą się dziś, w środę, fu
tro, w czwartek, w sobotę o godz. 4 po południu 
i w niedzielę o godz. 4 po południu. ; 

PREMJERA ...MORALNOŚCI PANI DULSKIEJ". 

W piątek nadchodzący Teatr Miejski wystę
puje z premjera niegranej od szeregu lat słynne! 
..tragi-farsy" Gabrieli Zapolskiej „Moralność pani 
Dulskiej" wznowionej świeżo w warszawskim 
Teatrze Polskim. 

Rolę tytułową odegra Antonina Dtmajewska, 
która na przedstawieniu tem obchodzić będzie łe-
dnocześnie ''SS-letni jubileusz pracy scenicznej. 

TEATR KAMERALNY 
Świetna artystka Teatru Narodowego w War-

szawle p. Mieczysława Ćwiklińska wystąpi w sub 
telnej, dowcipnej komedjl salonowej R. Br3cco 
jeszcze trzy razy. dziś, w piątek I w sobotę. 

Jutro, w czwartek, raz jeszcze na przedstawię 
nlu dla Związków dana będzie w premierowej ob
sadzie wesoła komedja amerykańska „Najdroższa 
moja Peg". Początek o godz. 8 wieczorem. 

OPERA „MADAME BUTTERFLY" W ŁOD/1 . 

Prześliczna, wzruszająca do głębi uczuciem f 
tragizmem 3-aktowa opera G. Preclntego ..Ma
dame Butterfy" wystawioną zostanie tylko 2 ra
zy w Teatrze Miejskim, ul. Cegielniana 63. przez 
T-wo Operowe a mianowicie w środę I czwartek 
dnia 22 I 23 b. m. 

TEATR POPIJ!.».PIW. 
Dzisiejsze przedstawienie .,Krvsl Leśniczanki" 

na rzecz Związku Robotników „Praca" (wszyst
kie bilety sprzedane). Kasa sprzedaje bilety na: 
czwartek, piątek, sobotę, niedzielę I wtorek; b;-
dą to ostatnie przedstawienia tej miłe] opere'k!. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY ..GONG". 
Program Nr. 11 p. t. „Kochanie, zdełm masfcę"! 

ściąga codzieó tłumy publiczności. Zapowiada dy 
rektor Walery Jastrzębiec. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 1 10 
wieczorem. 

Radjo-kącik 
Środa, 15-go lutego. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, hej 

nał z wieży Marjackiej w Krakowie, korrrun;k?.t 
lotnlczo-meteorołoglczny oraz nad program; 15.00 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy o t j z 
nad program; 15.20 Przerwa; 16.00 Odczyt o. t. 
„Przegląd polskiej prasy pedagogicznej" wygłosi 
dr. Marja Lipska-Librachowa; 16.25 Nad program 
j komunikaty; 16.40 „Skrzynka pocztowa", kores 
pondercję bieżącą omówi dr. Marjan Stępowskl: 
17.05 Przerwa;" 17.20 Odczyt p. t. „Szczepieni 
przeciwgruźlicze" wygłosi dr. Stan. Parad-toal: 
17.45 Program dla dzieci z Krakowa; 18.15 Kon
cert w wykonaniu orkiestry p. R. pod dyr. Jócefa 
Ozhnińskiego. 1) Mozart: Uwcrutra do opery: 
„Uprowadzenie z Seraju", 2) B. Godard Kołysan
ka z opery „Jocelyn" (solo skrzypcowe wykona 
p. Jan Dworakowski), 3) Gounod: Pieśń wiosen
na, 4) -J. Bayer: Pctpoiłrri na tematy z baletu 
„Wieszczka lalek"; 18.55 Przerwa; 19.05 Komu
nikat rolniczy: 19.15 Rozmaitości; 19.35 Odczyt 
P. t. „O przeszczepianiu złych odmian drzew o-
wocowych" wygłosi p. Wacław Fulewlcz; 20.0fi 
Odczyt o działalności Rządu organiz. przez Pre
zydium Rady Ministrów; 20.30 Transmisja z kon
serwatorium. Koncert kameralny w wykonaniu 
Czeskiego Kwartetu smyczkowego Ondrldca; 
22.00 Sygnał czasu 1 komunikat lotniczo-meteoro-
logiczny; 22.05 Komunikaty P. A. T.: 22.20 Komu
nikaty: policyjny, sportowy oraz nad program; 

Rzym. 449 m. -'-13.30 Koncert tria radiostacji; 
17.30 Koncert muzyki włoskiej; 20.45 Koncert. 

Berlin, 483.9 m. — 15.30 Program dla pań; 
16.30 Program dla młodzieży; 20.30 Nadreńska 
muzyka ludowa; 22.30 Muzyka taneczna kapeli 
Marek Weber z hotelu Adlonu. 

Wiedeń, 517,2 m. — 11.00 Poranek muzyczny; 
16.00 Koncert popołudniowy; 17.00 Program dla 
dzieci: 20.00 Olimpiada zimowa w St. Moritz. 
20.35 Muzyka kameralna na instrumenty dęte: 1) 
Haydn — Kwartet i 2) Gieseking — Kwintet. Na
stępnie lekka muzyka wiczorna. 

Pierwsze muzeum oaleontoloaiczne w świecw 
Onłpt-Ł noertowa lilszcrnna 

NR. 4 0 . 

Dotychczas wykopaliska I ślady życia przedpotopowego, które śwladctti 
o istniejącem przed mil jonami lat życiu na ziemi, były umieszczao'] 
w salach będących częścią ogólnych muzeów. W Londynie przystąpi0,0' 
do budowy gmachu, który pomieści pierwsze w świecie całkowi!1 

muzeum paleontologiczne 

RUCH WYDAWNICZY. 
Nr. 7-jny 

„BLUSZCZ". 
spolc czno-llt erack ie go 

„MODNE ROBOTY KOBIECE." 

Nakładem Tow. Wyd. „Bluszcz'.' (W-wa 
Krak. Przedm. 99) ukazał się numer 7-my wy» 
twornego miesięcznika „Modne Roboty' Kobiece" 
p. t. „Jak się robi abażury". Zeszyt ten przynie
sie szereg nieocenionych korzyści kutie] z pań 
dbającej o cstet5"kę wnętrza. Szereg rysunków 
technicznych opatrzonych szczególowemi wska
zówkami ułatw) znakomicie samodzielne wyko-' 
ranie rozmaitego rodzaju abażurów. Zeszyt za
wiera następujące rozdziały: abażury1 z materia
łów, papierowe malowane, z aplikacjami abażury 
na siatce i szydełkowe. Modele odznaczają się 
pomysłowością i artyzmem*, a całość przyczyn' 
jiię niewątpliwie do podniesienia poziomu estetycz 

„Blwszcz" przynosi na wstępie artykuł -
szewskiej o Patronacie p. t. „Opieka nad 
mi" podkreślający obojętność spolcCR.CHŚ j 
tej Instytucji. Dalej, następują-iwySoce INMFLB 
wspomnienia A. Nakwaskjej p. t. . .Krakaj 
szawa w 1813 R." Z artykułów w y j ^ " 
S. Podborskiej-Okolów „Puhar rzeźbló*! 
ojców" z powodu otwarcia zbiorów MM*L 
perswylsklego w kamienicy Barjtczków. ^ 
le beletrystycznym znajdujemy nowd 
Szpyrkówny p. t. .Przygody B Ł Ę K I T N Y ' 

wośd", którą cechują wszystkie zalety JJ 
nej publicystki. Szereg artykułów dziato 
1'ego, wytworny dział mód I robót oraz ' 
dodatek-w postaci miesięcznika „Kulttffl 
uzupełniają numer. W dziale poezji w l 
oryginalnie uiete przytycia dziecinne 1 

H. StaTzewskle). 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gafilnet rleatistyczsys 

przy Garnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , tel, 72-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymnie chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.anallzy (mo
czu, kału. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
Świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 święta do godz. 3 po poL 

wykonuj* radioaparaty najnowszego typu 
instalacje 1 naprawy, 

J. Błaszczyk, 
Lóds, Targowa nr. 67, m. 20 

| ( A C 7 C I chrypkę}, dusz 
W, n o i ć usuwają o-

1 ryginalne 
„Pastylki Belgijskie" 

z marką „kogut* • la Valda, bez 
gamy. Sprzedają apteki i składy 

apteczne. 

choroby 1 

włosów, I 
ryesne1 

picie*; 
Leczenie 
Lampa I 
promienia* 
•.''.•N.I od 
4—8. 4—5 
oddz. poc'*! 
Z a w a d z k i 

^ O R D ASOUITH OF OXF< 
prcmjer Wielkiej Brytan* 

Hdca stronnictwa liberałów, 
wczoraj rano. 

Giełda. 
•sza przedg. warszs 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
ozwajcarja 
iga przedg. warszai 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 1 2 - 2 i 5—7 

„lWiozol" !ec*y,goi 
rank i , zapobiega od
mrażaniu ai« kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

rwsza przedg. gdai 
Warszawa 

DI-Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dr. Doktór 

Cegie ln iana 34 
— t e l . 41 -32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
,-iłciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr. 

J f Ł . K O G U T E K 
r —. ia . t j . I . . I . , . ' .TMV.>. 'AE 

ifJw*N\ 'USUWA H A J 0 P 0 R C 2 Y W S 2 Y 

wĄ BÓL GŁOWY 

P. 

Zachodnia 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
1 weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przylmuje od godz. 
1—2 i 4 

w niedz. i święte. 
11—1 

Dla p anod 4—5. 
oddzielna 

poczekalnia. 

szko.n.1 »olar w Łodzi 
s t 0 . ^ w ł - ^ a n k l dewizowe \ 
ne i NIOCZW 
leczenie Prfjk. 
entgena i T^atnle dolar w żądaniu 

K W A R C L , X W a c e n l u 
1 ^nokoina. P o d a ł r los 

Przyjmuj 
3 po pot. > 

•'<> lv, a ? 1 K I 

0pl*pWałv oknfo eodziny 12-ei fi 
pfci fsie — 8.85 

Dr. kzadka wytrwałe 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o 
cz opł ci o w y c h . 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby 5Korna I 
weneryczne. 

3rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 I od 7-8 

JZ 

Choroby . 
ne , wenej l i i 

moczopl '1 
Leczenie 
n e m * \ 

jrórski 
NARUTON^ 
(Dzielna) tł* 
Przyjmuje 

,i od 5 
Dla, pań <?I 

poczekał' 

II biory mę 
skie, °A 

swetry na ?W 
Piotrkowski" J 
we|ścia, I Y 

Cena prenumeraty: 
XI Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . ' — — — — 
Na prowincji - — — 
Zagranica . — — — — 

ML ECHC IFEN." I „KURIER ŁDDZK!" T P 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zt 2^0 
. 2.20 
. 3.S0 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , . , 25 ». „ . . - . 4 . 
Nekrologi f • * 25 mm, m » » ' 4 

Komunikaty . . . 25 n M - •» 
Zwyczajne . . . 6 . . . - - ^ 

Drobne 10 groszy, poszukiwania pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
I zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby P 0 ' ' ' j 
I filje w Łodzi, m centrale gdzie indziej o 50 H cych 

drożej od cen miejscowych. 
Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honor 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i edrzuco 

eja nie zwraca. 
P. ROMAN R1TT 

^
'y dentysta łódzki, uzyskał 
e rnich 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvrf . y»n Sjp/rmllrnsatohl. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczejjo 
ul Zawadzka Kr. L 1 

.Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiaa-* « 
stutljach w Niernczcc 

rat medycyny. 

http://komedjiHkTOtochw.il

